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„Nowa Refotma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P p e i i u m e p a t a  w y n o s i :

W mi» son ........................................
W Anstro-W ępr i  przesyłką pomt 
W  Fsństw .e Niemieckiem 
We W łoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szw ajcaryi, Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer (z ostatnieh trzech dni) kosztuje 10 h., z orzcsylka pocztową 12 h — 
We Lw wie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna. ul. Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 h. l*re» um eratę  p r z y jm u je  się ty lko  na  ca ły  m iesiąc. 
1 isty t  pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do adm in istrac ji „Ń. Reformy" w Krakowie. — Listów  nietrankow anych

nie p rzy jm uje  się.
R ękop isów  n a d ..jta n y c h  lie d a k c y a  n ie  zw raca.

A d r e s  B s l a k o y l  i  A d m ln ls t r a o y l: „N . 3  form a" n l. J -gr ia llou s] i 10 
T ele fo n  Knur ro y l i  A d m tn ts tra o y t N r 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857 484

MOWA
P p u n a r a e r a t e  p r z y j m u j ą :

z a m ie js c o w a :  Administracya „Nowej Reiormy" i wszystkie urzędy pocztowo; m u  Ja t o - 
T ą : adm inistracja „Nowej Reformy" — Główna trafika w E ynkt -  Agenoya J, Hopcasa 

t A balom or-wej, plac Maryaoki 2. — B andę' St. Kariińskiego. Snkiennioo. — Handel 
Kretschmera. F vnek. — Hanaei J. Kkiera, ul. Karmelicka 18. — Za m ie js o o w u  p r e n u ­
m e r a tę  i  og'io3~.enl& przy, nn ją: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohń, ul. K a­
rola Lndwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e  n y ś l n  Heszeles. — W ó a r o s ł a w ln  L Stresaberg. 
W W le f in itr  yp. lU asenstbin & VTogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelii R Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
i Norymherdze). — Hermann Go.dscł.mied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J . D arneberg. — 

W P a ry ż * . Socićtó Mntuelle de Publicitć A. L o r e t t e ,  uirectenr, Rne Caumartin. 61. 
O g ło s z e n ia  inssraty) przyjmuje alm inistracya. Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza dr lnem  pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny rŁt po i0  ta. — H a ń e - 
s ł a n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — O io sy  p a b l lo z n e  
po i; kyr. od wiersze układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 L, od wiersza. — Z a łą c z n ik id o „ N . Reformy"(prospekty,cyrkińarze, ogłoszeniu Itp.) prz, jm ije 
-się. za cenę 2 kol. od jUO egz. - la  zamiejscowych, a 1 kor od 100 e g i , dla miejsoo* ycupi nunr 

Nalezytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym
■  i w n i n  i i  i i i  n  w i  ' u n i i  r t  n y m r -  i t u t K B r - r i a L — ł j a a i i M i K r a w r s e c ł i ^ ^ i i n H i r a . - i a R a

J a>w it o śc i!
Kraków, 5 marca.

Minister W elsersheimb dostarczył wczoraj 
zajmującego, jak  przypuszczamy, czytelnikom 
naszym nmteryału do dziejów służby wojsko­
wej w korpusie przemvskim. — Pokazuje się 
przedewszystkiem z tego, co z raportów woj­
skowych oaczytał m inister Welsersheimo, że 
prawie żaden z wypadków, przytoczonych przez 
posłów Elderscha i Rottera, na które minister 
reagował (do wiele z nicn pom.nąr milcze­
niem), nie był znowu „z palca wyssany" — 
lecz opierał się na pewnych danych, które w 
urzędowem oświetlemu atoli w jszły w innych 
kształtach, niż w relacyaeh poselskich.

W  takich wypadkach wysnuwać zwykła ad 
m inistraeya wniosek, że relacye poselskie są 
j e d n o s t r o n n e ,  a więc fałszywe. A i 1 u- 
s t r o n n e  — zapytajmy — s ą  r e l a c y e  
w o j s k o w o ś c i ?  Pupóki armia nie uznaje 
w swojem sądown.ctwie z a s a d y  j a w n o ś c i ,  
tak  długo zarząd jej nie może mieć uprawnio­
nej pretensyi, aby obywatele, do tego powo­
łani — a takimi są posłuwie i dziennikarze — 
nie stara li się wglądać w sprawy, bezpośre­
dnio społeczeństwa dotykające, a pokryte za 
słoną tajem nicy Rzecz naturalna, że wiado­
mości, podawane dziennikarzowi lub posłowi 
są jednostronne, bo pochodzą zazwyczaj ze 
sfer ludzi pokrzywdzonych. S k ą d  o n e  j e ­
d n a k  m a j ą  p o c h o d z i ć ?  Przecież nie ze 
strony tych, co krzywdę wyrządzili.

Gdyby m .nister spełnił już raz przyrzecze­
nie, od lat 20 przeszło powtarzane, i dał a r ­
mii j t w n e  sądownictwo, mógłby sobie i dzien­
nikarz i poseł wytworzyć sąd o pewnej spia- 
wie na podstawie rozprawy karnej. Obecnie 
nie mamy podstawy realnej do wytworzenia 
w sobie absolutnej wiary w kierunek i sposób 
przeprowadzenia śledztwa wojsKowego.

W  tem przekonaniu tylko utwierdzić nas 
może to wszystko, co wczoraj w Izbie odczy­
ta ł m inister Welsersheimb. Weźmy tylko kilka 
charakterystycznych wypadków.

Nieprawdą okazało się twierdzenie posła E l­
derscha, jakoby w Przemyślu pewien oficyał 
prowiantowy przy ładowaniu węgla wraz z ka­
pralem „urządzał polowanie na dzieci i s trze­
lał z karabinu za 'uciekającem i". Ale przecież 
p r a w d ą  okazało się, że ten oticer strzelał 
z rewolweru „dla^ postrachu" i. w y b ił  okno w 
pobliskim aouiu ómiałość i bezczelność tłumu 
bowiem, pragnącego „ z a b r a ć  c a ł e  m a s y  
w ę g ł a "  — zmusiła uiejaKo oficera do tego 
kroku.

Rzecz przecież arcy-ciekawa. Wóz miał asy- 
stencyę wojskową, a ludzie mimo to wdrapy­
wali się na niego i rabowali węgiel tak, że 
żołnierze rady sobie dać nie mogli z napastm  
kami! Tak zeznaje wojskowość. A co zezna­
liby owi „rabusie" i świadkowie nie - woj­
skowi?

Albo ten rezerw ista S c h u s t e r ,  który, we­
dle tw ierdzenia posła Elderscha, skazany na 
trzy  tygodnie więzienia za zgłoszenie się „ J e ­
stem" na zgromadzeniu kontrolnem, nie został 
uwolniony w chwili choroby żony. ani na jej 
pogrzeb. I to przedstawienie rzeczy okazało 
się j e d n o s t r o n n e m ,  bo, wedle raportu 
wojskowego, Schuster siedział wprawdzie w 
kryminale i to me 3 tygodnie, lecz p r z e ­
s z ł o  m i e s i ą c ,  i nie został podczas choroby 
żony wypuszczony, — atoli gdy mu żona u- 
marła, natychm iast „resztę" kary  mu wspa­

niałomyślnie darowano i pozwoiono w racać do 
domu.

Cóż to za tragedya! Rezerwista idzie na 
zgromadzenie kontrolne i zamiast po kilku 
godzinach, wraca do domu po miesiącu, aby 
pożegnać żonę... na katafalku. Gdyby był w 
domu i chorą kobietę otoczył opieką, byłby za­
chował może m atkę dla swoich dzieci. Ale on 
zawołał „Jestem !11... na zgromadzeniu kontrol­
nem.

Z kupcem w Jaworowie, z którego córką ofice­
rowie „ p o z w o lili  s oni e  n a  p o u f a ł o ś ć 11, a 
ojcu, gdy ich obsypał za to „obelgami", kijem 
zranili głowę, — także historya wcale zajmu­
jąca, nawet wedle reiacyi p. m inistra. Doty­
czący oficer został za to wszystko przykła­
dnie ukarany... c z t e r o d n i o w y m  (sic) a re­
sztem.

Szeregowiec Schoenbaura (czy też Schnee- 
baum) p o w i e s i ł  s i ę ,  wedle reiacyi p. mini­
s tra  obronj krajowej, jedynie i wyłącznie dla­
tego, że czuł „ n i e c h ę ć "  do służby wojsko­
wej. N ikt go nie bił, nikt się nad nim nie 
znęcał. List, który przed śmiercią napisał do 
rodziców, a w którym m altretowanie go po­
daje za przyczynę swej śmierci, jest. zdaniem 
ministra, „m istyfikacyą". Dlaczego? Bo samo­
bójca pisać nie umiał, a żołnierz, który mu 
zwykle listy do rodziców pisywał, zeznał, że 
on takiego listu nie pisał.

Skromne zapytanie. Coby się też stało z żoł­
nierzom, któryby przyznał się, że on to w ła­
śnie Schoenoaumowi napisał pod dyktatem  list, 
który Eldersch przytoczył w swej mowie?

S tatystykę posła R o t t e r a  zwalczał taKze 
p. minister. Ach, ta  s ta ty sty k a1 Piękna wie- 
aza, tylko każdy czego innego z niej się do­
wiaduje. — Poseł R otter oblicza samobójstwa, 
pomieszania zmysłów, skaleczenia i t. d. we­
dle roku astronomicznego, wojskowość liczy 
znowu rok od października do października. 
Ostatecznie atoli przyznaje minister, że w a r ­
mii austryackiej wyższy jes t procent samo­
bójstw, niż w niemieckiej.

Zaprzeczył też p. m inister rzekomemu tw ier­
dzeniu posła Rottera, jakoby rezerw ista R o n ­
d a  za odezwanie się „jeętem" skazany został 
aż na 5 miesięcy więzienia, gdy tymczasem 
skazano go za tę zbrodnię jedynie na... „5 ty­
godni obostrzonego aresztu garnizonowego". 
Tymczasem, jak  ze sten<-rramu mew. p.^słs 
RuttOiM wynika," me twierdził on wcale, jako­
by los pięciomiesięcznego więzienia trafił wła­
śnie owego Kondę, lecz powiedział ogólnikowo:

„A czyz nie jest to wkoócn obnrzającem , jeże li 
się wie, że jednego żołnierza za „ jestem " ukarano  
5-m ies'ęczuem  oiężkiem więzieniem —  podczas gdy 
w acnm ibtrza M aJarasza, k tó ry  zam ordow ał rek rn ta , 
skazano ty lko na 3 m iesiące?"

Z łatwo zrozumiałych względów nie wysnu­
wamy tutaj cisnących się pod pióro wniosków 
z całej panoramy wypadków, przedstawionych 
wczoraj przez m inistra Welsersheimba, których 
widownią był „korpus przemyski". W yręczą 
nas w tem zapewnie posłowie, rozporządzający 
wolnością słowa w parlamencie. Powtórzymy 
tylko, cośmy na wstępie powiedzieli: j a w n o ś ć  
i j e s z c z e  r a z  j a w n o ś ć  w procedurze 
wojskowej, a ścisłe stosowanie się do przepi­
sów regulaminu wojskowego, uchronić jedynie 
mogą armię austryacką od zarzutów, które co­
raz częściej z ław poseisKich się odzywają. ~

unie o
Okryty głęboko odczutą żałobą stoi pobra­

tymczy lud czeski przy zwłokach swego „ojca" 
budziciela. Był czas bowiem, niezbyt odległy, 
k .eJy lud czeski popadł w taki letarg, że wróg 
jego już... już go za swoją u ra ż a ł ofiarę. — 
W tem rozległo się po ziemiach czeskich hasło: 
„Nie dajmy się!" a chorążym jego był młodziut­
ki, miłością ludu ćaaskiego natchniony, syn mły­
narza czeskiego z Semi a o wyglądzie lw a , z 
głosem śpiżowym, a gołębiem sbwiańskiem ser­
cem. Ze zgliszcz narodowych wzleciał feniks 
ludowy, w ruinach dziejowych poczęło tętnić 
życie. Gdy ze studenta Riegera OKoło r. 1840 
stawał się działacz narodowy, życie czeskie już 
kiełkowało, lozwijając się coraz pomyślniej. 
Z luau już wyrosła mteligencya narodowa, my­
śląca o jego potrzebach gorliwie dla jege do­
bra pracująca. Mimo to język czeski był w po­
niewierce i pogardzie, niKt, Kto się tylko nieco 
wzniósł ponad gmin, mówić nim nie chciał, wsty­
dząc się używać „gwary pospólstwa".

— W czasach tych — opowiadał mi Rieger, 
gdym go odwiedził w Pradze w r. 1889 — na­
wet niektórzy z naszych narodowców nie uży­
wali w towarzystwie innego języka, jak  nie­
mieckiego. W czesk.cn domach mieszczańskich 
wstydzonr się mówić gwarą służących i pa­
robków. Cóż mówić wobec tego o naszej szla­
chcie." Uważałem ten nałóg za ogromną szkodę 
i poniżenie narodowe, więc podjąłem z nim 
w alkę , urządzając wieczorki i bale kostyumo- 
we, przez co wprowadziłem czeskie wiejskie 
stroje narodowe na parkiet saionu. Panie na­
sze i pauuy, przebrane za niewiasty i aziew- 
częta wiejskie, zdobyły się nareszcie na od­
wagę mówienia po czesku i pomału wprowa­
dzało się języK czeski w t. zw. „lepsze towa 
rzystwo" — do salonu Rozstrzygającym pod 
tym względem był urządzony w r. 1812 bal 
t. zw. „narodni beseda" pod protektoratem  
kilku osobistości z naszej szlachty, albo raczej 
naszej arystokracyi. Na „besedzie" zostały lo­
dy stanowczo przełamane, bo na czesko-naro- 
dowym balu nie wolno było tuówić inaczej, 
jak tylko po czesku. Pokazało się , że nasze 
księżne, hrabiny i hrabianki rimiały mówić do­
brze po czesku; wszak za służbą i na wsi ina- 
CL. j nia mówił), i tylko Wstydziły się używać 
w lepszem towarzystwie języka gminu. Odtąd 
wszedł nasz język i do pałaców arystokracyi, 
a  aobry ten przyKłaa podziałał niezwyKie sku­
tecznie na nasze koła mieszczańskie i na in- 
teligencyę , k tóra na posiedzeniach i zgroma­
dzeniach mówiła wprawdzie po czesku, w domu 
jednak, w rodzinie używała języka niemieckiego.

Polityczna dz;atalność dra Riegera, która 
rozpoczęła się już w r. 1848, żywo tkwi je ­
szcze w pamięci i jes t powszechnie znaną i 
dlatego o niej me mówię.

Rieger był uosobieniem temperamentu i cha­
rakteru  narodowego, dlatego każde jego drgnie­
nie znajdywało zrozumienie i oddźwięk w ser­
cach milionów ludu czeskiego. Nie bez uzasa­
dnienia zwano go „lwem czeskim". W szystkib 
wysokie zalety a także i waay ludu czeskiego 
odzwierciedlały się w jego osobie. Z hitsycką 
siłą szedł zawsze w' bój za prawa i w obro 
nie swojego luau widząc w Niemcach naj­
większego, „dziedzicznego" wroga nietylko 
Czechów, lecz całej Słowiańszczyzny, i na tym 
głownie motywie uzasadniał potrzebę i konie­
czność wzajemności słowiańskiej.

Co Rieger zdziałał dla narodu czeskiego, 
dopiero po jegc śmierci wyjdzie na jaw  i znaj­
dzie należytą ocenę. Żył on od najwcześniej 
szej młodości do ostatka dni życia dla swoje­
go narodu. Wielkość jego oDjawiła się dopiero 
w eałe> pełni po jego upadku politycznym. — 
Zamiast zemsty wobec przeciwników, którzy 
mu tyle krzyway wyrządzili, był dla nich 
względny i wyrozumiały; co najwięcej odezwał 
się czasem z przekąsem o Młodoczechach.

Mówił mi raz:
— Posłali mnie wbrew mojej woń w stan 

spoczynku, zapewniając naród, że oni, młodzi, 
lepiej zrobią, aniżeli my starzy. Czy robią o- 
becnie inaczej, aniżeli myśmy robili? — Dr 
Eóward G regr zapewniał publicznie, ze woli 
fajkę dobrego tytoniu, aniżeli czeskie prawo 
państwowe, o które myśmy walczyli. Obecnie 
stoją Młodoczesi znpeime na temsamem, co 
my, stanowisku, prawno-politycznem i prowa­
dzą taką  samą politykę oportunizmu, co my
i tak. jak my, łączą się z naszą szlachtą dzie­
jową. Robiąc tosarac Kubek w KubeK, co my, 
stw ierdzają, żeśmy dobrą prowadzili politykę, a 
fak t ten jest dla nas najlepszem uznaniem.

Ekscelencyi barona dra Riegera hasłem przez 
całe życie było- wszystko dla swego ludu i 
przez lud. Pomimo tytułów, orderów, zaszczy­
tów i znacznego majątku, był do śmierci szcze­
rym demokratą.

Zeszłego roku będąc w Pradze odwiedziłem 
go w jego domu przy ulicy PalacKyego. Opo­
wiadał m; między iunemi ciekawe szczegóły o 
spotkaniu się swojem z pewnym polskim szla­
chcicem w Pradze.

— Było to w lecie — opowiadał. — Bjłem 
na obiedzie pr zy „tanie d'hote" w hotelu „pod 
czarnym koaiem". Sąsiadem moim po prawej 
był chłop czeski, po lewej szlachcic polski z 
Galicyi, naający się na kuracyę do Karolo- 
wych Warów. Poznałem się z obydwoma, roz­
mawiając z nimi. Z sąsiadem po prawej rozma­
wiałem o różnych sprawach krajowych i o po­
lityce. Gdy po obiedzie cnł >p czeski wyszedł 
a ja  z szlachcicem polskim zostałem przy czar­
nej kawie, zapytał mnie tenże, kto jes t ten pan, 
który nam towarzyszył przy obiedzie ? Odpo­
wiedziałem królico: „Chłop czeski". „Chłop cze­
ski?" — odparł z wielkiem zdziw em em  szla- 
chcic-poJski,. dodając. „To pazmwie w Czechach 
macie taKich < hłopów". — ,-Bogc dzięki" — 
odparłem — „mamy ich poddosiatkiera, to du­
ma nasza i nasza siła narodowa". Potem do­
dałem. „Da Bóg, że i w Galicyi będą tacy 
chłopi, gdy się u was oświata ludowa podnie­
sie". Na to rzekł szlachcic polski: „U nas in ­
ne stosunki. Oświata! to  o s t r y  m i e c z  obo­
s i e c z n y ,  nie należy jej dawać w rękę wro­
gowi". — „W rogowi?" — podchwyciłem z zdzi­
wieniem, nie rozumiejąc z razn, kogo szlachcic 
uważa za wroga. „U nas chłop*' — ciągnął 
dalej — „jest wrogiem naszym i kraju, więc 
musimy być ostrożni pod względem jszei zenia 
oświaty mięazy ludem". Nie mogłem się po­
wstrzymać i rzekłem: „Co też Fan mówi — 
chłop wrugiem kraju być nie może, bo on głó­
wnie tworzy to, co przez „kraj" rozumiemy",

— To co usłyszałem — mówił Rieger — 
tak  mi popsuło humor, że niedługo potem od­
szedłem. A mnszę Panu powiedzieć, że nie był 
to zwykły szlachciura, lecz człowiek wykształ­
cony i o ile sądzić mogłem, bardzo zamożny 
Jeśli tacy ludzie takie mają wyobrażenia o lu­
dzie, to śmiało można to nazwać n i e s z c z ę ­
ś c i e m  d l a  n a r o d u  p o l s k i e g o .  Bolało

mnie to bardzo, bo jestem szczerym i wiernym 
przyjacielem Polaków.

W7 końcu dodał:
— Było to przed laty. teraz pewno niema 

takich szlachciców w Galicyi.
Rieger był istotnie szczerym i wiernym przy­

jacielem narodu polskiego i Polaków, mówił 
zawsze z Polakami p o  p o l s k n ,  władając na­
szym językiem wcale dobrze, a znał także do­
skonale nasze dzieje i piśmiennictwo.

Niechaj mu lekką będzie ziemia rodz'un», 
którą tak gorąco kochał' G. Smólski

16.

Lwów, 4 marca
(Prądy w łonie Towarzystwa. — Reakcya — Starzy i 

młodzi. — Urok czynu).

Rozpoczęte dzisiaj zgromadzenie Rady ogól­
nej galicyjskiego Towarzystwa gospouaiskiego, 
uważać można za przełomowy wypadek w dzie­
jach tej iusiytucyi, a zarazem za wyraz ożyw­
czego p rą d u , jaki w ostatnim roku ODudził się 
w gronie inteligencyi wiejskiej we wschodniej 
Gancyi.

Paktem j e s t , że na tym wschodzie, aotych- 
czas tak biernym, apatycznym i bezwarunkowo 
powodującym się wskazówkami grupy krakow­
skich konserwatystów, wyłania się coraz wido­
czniej poczucie pewnej samoistności obywatel­
skiej, krytyka zbyt stronniczej i klasowej poli­
tyk ' stańczyków krakowskich, ochota do pracy 
obywatelskiej i chęć roboty czynnej. Objawy 
te znamionują się przedewszystkiem rozbudzo- 
nera poczuciem narodowem i szczerą chęcią 
zbliżenia ku sobie wszystkich warstw i stron­
nictw na polu polskości i pracy ODywatelskiej. 
Nie wszystko wprawdzie idzie tu jeszcze torem 
należytem i wpływ ubocznych inteiesów k ra­
kowskie, konserwy nie zasypia gruszek w pe­
pinie, lecz usiłuje narzucić swą cechę niejedne­
mu faktowi. Ale można przewidzieć już dzisiaj, 
że zdrowy, demokratyczny k ieru n ek , prędzej 
lub później, zrzuci z siebie śnieaź bezczynności 
i karyerowiczowstwa, jakie go obsiadły pod 
wszechwładnem rząaami panów z zachodu.

Jednym z takich objawów samodzielności, 
budzącej się v.>ród ziemian, naszych, je s t me- 
wątpńwie przebieg obecnego zjazdu członków 
zarządu, delegatów i przewodniczących piowm- 
cyonalnych oddziałów galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarskiego. Wyłoniły się mianowicie 
w gronie organizacyi dwa obozy, które można- 
by nazwać: starym i młodym. Pierwszy — to 
dotychczasowa tradycya Tow arzystw a, która, 
będąc najpoważniejszą iustytucyą lolniczą w k ra ­
ju  l o t n i c z y m ,  nie stara ła  się zająć właści­
wego stanowiska: reprezentanta interesów poli- 
tyKi rolniczej całego k ra ju , ale pozwoliła się 
usunąć dę pozycyi czynnika zaledwie doradcze­
go dla rządu i pośredniczącego pomiędzy nim 
a rolnikami w sprawach czysto fachu wych, dro­
biazgowych. ze tak  powńem — kominowych Re- 
prezeutacya największego w Austryi Kraju rol­
ni jzego. mogąca stanowić czoło wszelkich in­
nych reprezentaeyj naszjch  krajowych, — nie 
posiada decydującego wpływu ani u rządu, am 
w wiedeńskim Kole polskiem , ani w Sejmie, 
ani w samem społeczeństwie. Nie starano się 
wyzyskać i nie wyzyskano mocy, jaKą Towa­
rzystwu nadawało jego stanowisko, a wyniKiem 
takiego zaniedbania iest, że w rolniczej Gali­
cyi wszystkie 'ui.e u sty tucye, tylko nie rolni-

Eliza Orzeszkowa.

O l e  n .
4 (Ciąg dalszy).

W niewiele dm potem Niemko począł znowu 
chodzić na łąkę, ciągnącą się od dworu aż 
prawie po kraniec lasu, lecz nie czynił tego 
z rana, ani w połuJnie, tylko wieczorem pó­
źnym, gdy wszystKie roDoty swoje pokończył, 
a kolej nocnego stróża nie na niego przypa­
dała.

W  głębokiej ciszy ^wiażdkistego wieczora, 
kiedy, zrzadka tylko, w krzakach na łące ro­
snących odzywało się ćwierknięcie świerszcza, 
lub senne zatrzepotanie ptasich skrzydeł, wi­
dać było cień człowieka powoli posuwający się 
pod laaem i zanurzający się w zmrok olsz i 
dębów, wśród których niewyraźnie w nocy ma­
jaczyły linie wyższych i niższych krzyży.

Pomiędzy drzewami i Krzyżami ziemia zbał- 
wanioną była tam w mnóstwo malutkich pa­
górków, z których na jednym chłopi, drogą 
pobliską wozami jadący, spostrzegali czasem 
nieruchomo siedzący, wysoki, cienki cień. Spo­
strzegłszy go, żegnali się i konia przynaglali 
do pośDiechu tem pilniej, że z nad pagórków, 
na kształt jasKrawych motyli nocnych, wzla­
tywały czasem języczsi sinego ognia, o któ­
rych nikt nic na pewno powiedzieć nie mógł, 
oprócz tego. że były ponurą mową cmentarza, 
nocj i tajemniczych wnętrzności ziemi A cień 
siedział dalej na małym pagórku, pod szele­
szczącą z cicha olchą, ze stopami w zroszonej 
trawie. Głowę czasem opierał o pień olchy, 
przymykał powieki s drzemał.

Ale najczęściej oczy jego szeroko były otw ar­

te na ciemność nocną i na wyrywające się 
z pod ziemi sine płomyki Podleci czasem pło­
myk taki z nad bliskiego pagórka, chwiejąc 
się i migocąc pobłąka się nieco w gęstym 
zmroku i nad samą głową jego gaśnie, a tu, 
natomiast, dwa inne wzlatują znowu i jeden 
za czarnym pniem drzewa migoce, a drugi na 
przestrzeni wolniejszej pała sinym ugniein, 
wzbija się wysoko i kędyś, w gęstych kona­
rach dębu, gaśnie, gdy u brzegów cmentarza 
wybłyskują i po ziemi pełzają, lub w krzakach 
błyskają coraz inne...

Niekiedy w mdłym odblasku tych napo 
wietrznych świec nocnych, wiaać parę oczu 
ludzkich, powolnem spojrzeniem loty ich ści­
gającą , albo wodzącą po traw ach mokrych od 
rosy, zbałwanionych od pagórków i jak  mdłe- 
mi gwiazdami usianych baldachami wielkich 
białych kwiatów. Gdy nie drzemał i nie spał, 
o czem w te diugie godziny nocne, wśród pło 
myków i ziół cmentarnych, myślał? i czy zre­
sztą o cz6mkolwiek myślał? Nie wiadomo. Do 
dworu przed samym świtem powracał i coprę- 
dzej chwyciwszy na ramiona drąg z uwiąza- 
nemi po obu końcach wiadrami, mokry od ro­
sy nocnej, oczepiony we włosach na siermię­
dze liśćmi i ziołami, błękitne światło brzasku 
długą i cienką pręgą przerzynając, szedł do 
studni po wodę.

Przyszedł jednak taki dzień, w którym olśnił 
go i kipiątkiem w żyły jego wpłynął blask zło­
tego słońca.

Było to w czerwcu, nad światem panował 
dzień długi, pogodny, błękitny, kwiecisty.

Słońce, zniżając się ku zachodowi, zatapiało 
w zwierciadlanej szybie stawu pasma złotych 
drgających swych włosów Z tą  sz jb ą  stawu, 
z rosochatemi nad nim wierzbami, z miliardem 
kwiatów rozsianych wszędzie i drugim m iliar­

dem dźwięków owadzich, ptasich, zwierzęcych, 
krajobraz stał pod błękitną kopułą nieba Swie 
tny, lśniący, wrzał jeszcze życiem dziennem i 
już zapadał w marzenie wieczorne. Na tle zaś 
krajobrazu kolorowo i wypukłe odrzynała się 
postać kobieca, zwolna brzegiem stawu po wo­
dzie krocząca.

Była to duża i silna, kształtna i piękna dzie­
wczyna w iejskt, k tóra brzegiem sfawu. jaKby 
cudem szła po błękitnej wodzie. Ale cudu nie 
było w tem żadnego, ponieważ n brzegu staw 
miał wodę płytką i tylko gdzieniegdzie znaj­
dowały się w niej miejsca niebezpieczne. J e ­
dną ręką przyciskając do piersi zwój świeżo 
upranych płócien, dziewczyna trzymała w dru­
giej wysoką żerdź, którą gruntowała przed so­
bą wodę, szukając zapewne miejsca, na któ- 
rem mugłaby jak  najlepiej ukończyć robotę 
prania. A tymczasem wyglądała jak  królowa 
wód. Wysoka, silna, prosta, oczy miała z to- 
pazów, a usta z kuralu; żerdź jej pobłyskiwała 
u szczytu złotą iskrą. Wśród kolorowych pa­
ciorków. które opływały piersi, błyszczały s re ­
brne krzyżyki ■ medal.ki.

Jaskraw a i połyskująca szła w łagodnych 
światłach nadchodzącego wieczora i nogami, 
do kolan tylko okrytemi czerwoną spódnicą, 
a jakby z pozłacanego bronzu wytoczonemi, 
roztrącała błękit wód w tysiąc srebrnych fon- 
tan. Nagle spojrzeniem spotkała się z czemś, 
co usta jej otworzyło szerokim uśmiechem. — 
Spotkała się spojrzeniem z cienką postacią 
Niemka i z wlepionemi w nią jego oczyma.

Stał u brzegu stawu, chudą szyję w kierun­
ku jej wyciągał, a wlepione w nią oczy miały 
w sobie tyle zachwycenia i podziwu, takie 
były rozżarzone i razem załzawione, że ta  naj­
piękniejsza w całej wsi dziewczyna aż za­
śmiała się głośno.

Od śmiechu tego Niemko poruszył się i ra ­
miona mu jak  skrzydła ptasie u boków zatrze­
potały. Zaśmiał się także ochrypłym, gardło­
wym śmiechem i tak pochylił się naprzód, ja k ­
by chciał rzucić się na wodę i czołgać się po 
niej ku jej stopom. A ona zbliżała się wciąż 
z podniesioną twarzą, z oczyma hłyszczącemi, 
jak  ciemne topazy, ukazując perłowe zęby w 
koralach warg uśmiechnionych. —  W tem zni­
knęła.

J a k  widmo, czy sen, w jednem mgnienia 
oka zniknęła i tylko w tem miejscu, gdzie 
wznosiły się przedtem jej wypukłe, potężne, 
jaskraw e kształfy, woda kotłowała i rozoiegała 
się w szerokie kręgi. — Zapatrzona, w oczy, 
które ją  wielbiły, rozśmieszona nędzną posta­
cią. od której bił ku niej ten hołd namiętny, 
nie zgruntow ała żerdzią wody i, g run t pod no­
gami nagle straciwszy, opuściła się w głębinę. 
Lecz w temże samem p rawie mgnieniu oka na 
brzegu rozległ się krzyk przeraźliwy i Niem 
ko również zniknął w wodzie.

K rótką chwilę trw ała walka, aż ze wzbu­
rzonych nnrtów ■wyraźnie wychyliły się migo­
cące w nich przedtem kształty i dwoje ludzi 
zziajanych, ociekających wodą, z oczyma obłą- 
kanemi przestrachem, stanęło na gęstej mura­
wie wybrzeża.

Pięknej dziewczynie nic złego mę nie stało, 
skąpała się tylko i napiła trochę wody, a te ­
raz, westchnąwszy głęboko i rękoma powiódł­
szy po mokrych włosach, które ciężką, bron- 
zową falą okryły ją  do pasa, rozpaczliwym ru­
chem ramiona wyciągnęła nad woaą i w głos 
zalamentowała:

-  O Jezu! o Jezu! o Jezu!
Płachty jej świeżo uprane pływały po wo­

dzie. Twarz z wykrzywionemi od żałości usta­
mi ku Niemkowi obróciła.

— Pozbierajcie' Zlitujcie s ię , pozbierajcie! 
Ciężko dysząc, ostatka sił dobywając, brnął 

po wadzie, miejscami płynął i zbierał, zDiera- 
ne przedmioty wynosił ua brzeg i u stóp jej 
na traw ie składał. Ona pochylała się i brała 
na ram ę podniesione z traw y Dłótna. Gdy o- 
statnie przyniósł i, wyprostowując się, podno­
sił ku niej twarz oblaną wyrazem bezdennej 
pokory, uśmiechnęła się znowu i judną ręką 
mokre płótna do p.ersi przyciskając, drugą po 
czole i policzkach głaskać go poczęła. Czyniąc 
to, nie mówiła mc, tylko uśmiechała się ciągle 
koralowo i perłowo, a w źrenicach jej migo­
tała  zalotna figlarność.

W tedy z nim stało się coś nadzwyczajnego.
Chuda, blada, biedna twarz, ociekająca wodą. 

stanęła mu cała w płomień.acn i promieniach, 
upadł na traw ę i, objąwszy nogi jej, począł 
lgnąć do nich głową piersią, ustami. W yda­
wał przytem krzyki, do żalośuwego skomlenia 
psa podobne. Czy dziewczyna zlękła się tego 
kalekiego głosu, albo może wstrętem przejęły 
ją  dotunięcia czoła i ust jego, dość, że cofnę­
ła się i z brwią zmarszczoną, z zagniewauemi 
ustami odeszła.

On został chwilę na ziemi i w przykucnię­
tej postawie wiódł za oddalającą się spojrze­
niem błędnem, żałosnem, a potem p .dniósł się 
i, dygocąc z zimna, poszedł za nią.

Ramiona przyciskał dc piersi i dygocąc z 
zimna, ręce przykładał do nst zsiniałych; — 
kupka zmarszczek stała mu nieruchomo nad 
blado-złotemi brwiami, z pod których oczy nie 
przestawały ścigać odchodzącej dziewczyny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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c ia ,  posiadają powagę, wpływ i odaz.aływują 
na dobrobyt wewnętrzny i o b r o n ę  k r a j u  
n a z e w u ą t r z .  Bezczynność wywołała znie­
chęcenie w łonie samego komitetu adm inistra­
cyjnego. Prezes Tow arzystw a, hr. Stanisław 
Stadnicki, widział poprostn, że jes t figurantem  
i, oddawna mało zajmując się spr wami, w osta­
tnich miesiącach całkowicie „ekspirował* z za­
rządu. Trzej jego zastępcy bądz nie miel czasu 
na poświęcanie się obowiązkom w zarządzie (dr 
T. P iła t) , bądź z innych powodów mało się u- 
dzielali, a cały komitet, widząc nieufność i nie­
chęć ogółu, czesał tylko walnego zgromadzenia, 
ażeby się — usunąć.

Równocześnie w sferach ziemiańskich, poba- 
azonyoh do czynu i samoobrony wypadkami 
lat ostatnich, poczęto zwracać coraz baczniej 
szą uwagę na Towarzystwo. —  Powstata na 
Wschodzie agitacya, bezpośrednio zrodzona nie­
wątpliwie z niezadowolenia, iż Towarzystwo 
w czasie strejków  rolnych było zupełnie bez- 
czynnena, — a działająca pod radykalnem ha- 
srem, iż ta s  dalej Dyć nie powinno. Agitacya 
znalazła grunt podatny i na obecne walne 
zgromadzenie sprowadziło przeszło stu zwolen 
ników jak  najrychlejszej reformy. „Starzy* 
znaleźli się w liczoie zaleawie kilku osób.

Prezes Towarzystwa nie przybył wcale. — 
Pierwszy jego zastępca, w zagajeniu usiłował 
wykazywać skrzętną działalność zarządu nie­
stety, więcej polegającą na zapowiedziach, na­
dziejach i radach, aniżeli na dokonanych czy- 
nacn. Przyszedł mu z sukursem j6den z dele­
gatów (p. Fedorowicz z Okna), wykazując, o 
ile w la t szeregu wzrosła działalność instytu- 
cyi w dziedzinie używania stadników, rozpow­
szechnienia stajn i zarodowych, ulepszenia na­
sion i t. p.; ale na zebranych nie uczyniło to 
już wrażenia i am jedna para rąk  nie złożyła 
się do oklasków, tak  niegdyś często aplikowa­
nych na tych zebianiach zieman.

Zgromadzenie wysłucnaio sprawozdań mil­
cząco; w milczeniu też przyjęto do w.adomo- 
ści zrzeczenia się mandatów ze strony tych 
komitetowych, którym uie upłyLął jeszcze o- 
kres funkcyj i przystąpiło do wyborów no­
wych.

Dotychczasowy prezes otrzymał głos jeden. 
P. Cieleckiego nie wybierano jedynie dlatego, 
aby nie odrywać go od tak bardzo pożytecz­
nej pracy w Kółkach rolniczych. Natom iast 
104 głosami na 110 głosującveh wybrany zo­
stał dr Włodzimierz K o z ł o w s k i ,  a cały ko­
mitet zmieniono na modłę „młodych*.

W yoór to znamienny. Znam dobrze przeko­
nania ziemian polskich w powiatach wscho­
dnich i mogę scw.erdzie stanowczo, ze polity- 
czno-stronnicze stanowisko p. Kozłowskiego 
nie stanowiło o tym wyborze. Przeciwnie. Ma 
on. jako przedstawiciel centralnego komitetu 
wyborczego, niemało ludzi, co pod tym wzglę­
dem żywią zastrzeżenia. A jednak został wy­
brany prawie jednogłośnie przez „młodych*, 
wśród których byli na zebraniu wyznawcy 
rozmaitych zasad partyjnych, właściciele wiel­
kich posiadłości, mieszczanie gruntow i i wie­
śniacy

D r Kozłowski okazał siłę czynną w k ra ju  i 
ten u r o k  c z y n u  z a d e c y d o w a ł  o w y  
b o r z e  prezesa Towarzystwa, które członko­
wie na drogę czynnej, energicznej, a w ytrw a­
łej pracy sprowadzić pragną.

Objaw to, charakteryzujący nastrój umysłów 
naszego społeczeństwa w tej części kraju.

Windycz.

D zie ln y  naród.
Na nieszczęśliwą Finlandyę coraz nowe i co­

raz cięższe spadają ciosy. Dowiadujemy się teraz 
o nich wprost z urzędowych źródeł rosyjskich, a 
mianowicie z urzędowej „Gazety Finladzkiej*. 
Rząd carski bowiem popadł teraz w pewmn 
rodzaj brutalnej szczerości i sam się cnlnbi 
swo emi gwałtam.. A czyni to w tym razie dla 
tego, aby przekonać Finlandczyków, iż wszelki 
opór przecinko rusyfikacyi ich kraju jes t da 
remny i tylko coraz nowo ściągać będzie na 
nich prześladowania. Rząd rosyjski pragnie wi­
docznie, ażeby i Polacy pozbyli się wszelkich 
złudzeń co do jego złagodzenia rusylikacyjnych 
zakusów, i zmusza prasę polską w Królestwie 
do powtarzania cynicznych rewelacyj „Gazety 
Finlandzkiej*.

Z ostatniego jej numeru dowiadujemy się, że 
po dziewięciu sędziach „hofgeriehiu* finlandz­
kich i po pięciu gubernatorach pochodzenia fin 
landzkiego. złoż mych z urzędu bez prawa do 
emerytury, p r z y s z ł a  t e r a z  kol e j  j e s z c z e  
n a  p i ę t n a s t u  f u n k e y o n a r y u s z ó w  s ą ­
du  a b o s k i e g o ,  którzy Legosumego, co U m d, 
doznali losn. A  za co ich tak  surowo ukarano? 
Za to, że na w niosek dwóch studentów finlandz­
k ich , Ferm ana i Ibo fstrem a, pokrzywdzonych 
przy zeszłorocznym poborze do wojska, wytoczyli 
proces gubernatorowi aboskiemu Kajgorodowo- 
wi o nadużycie władzy i gwałt publiczny. — 
Odpow.aoało to najzupełniej dotychczasowym 
prawom finlandzkim , ale nie ukazom carskim. 
Rząd carski b< wiem, chcąc zabezpieczyć swoich 
satrapów i siepaczy przed wszelką odpowiedzial­
nością, zapewnić im zupełną bezkarność, wydał 
ukaz, znoszący dotychczasowe przepisy, mocą 
których urzędnicy administracyjni w Finlaudyi 
podlegali zwykłym trybunałom w razie popeł 
nionych nauużyć służbowjich.

Nowy ten ukaz postanowił, że we wszystkich 
takich  wypadkach poszkodowani przez urzędni­
ków winni wnosić zażalenia u wyższych władz 
r o s y j s k i c h .  Dopiero za zezwoleniem tych 
władz można pociągnąć urzędników do odpo­
wiedzialności krym inalnej. Znaczy to, że urzę- 
dn.k ^est zupełnie bezkarnym. Ponieważ zaś 
sądy finlandzkie ukazu tego za prawo uzuać 
nie chcą, lecz trzym ają się dawnych przepisów 
przeto ciężka pięśe rosyjska spada teraz z ta ­
ką mocą na sędziów, i na innych funkeyonaryu­
szów sądowych.

Rozumie się samo przez się, że równocześnie 
z wydaleniem tych ofiar ze służby — nakaza­
no umorzyć cały ów proces przeciw guoerna- 
torowi, a trybunałom, któreby odważyły się 
podjąć jeszcze cokolwiek w tej spraw ie, taką 
samą zagrożono karą.

J e s t  to gw ałt tem niegodziwszy i brutalm ej- 
szy — ponieważ dotyczy właśnie sądów i sę­

dziów, a więc czynników, które w każdem pań­
stwie cywilizowanem cieszą się szeroką samo­
dzielnością. bo tylko taka  zapewnia należyty 
wymiar sprawiedliwości.

„Przez wytoczenia owego procesu — pisze 
„Gazeta Finlandzka* — sąd aborski uznał się 
wyższym ponad prawo*. Prawem jest więc sa­
mowolny ukaz carski — a nie ustawa, uchw a­
lona przez legalną reprezentacyę kraju, obo­
wiązująca od wielu dziesiątków lat. To oświad­
czenie organu rosyjskiego znamionuje dosadnie 
pojęcie „prawa* w Rosyi i całą h y p o k r y- 
zy  ę jej działaczy.

„Gazeta F .nlandzkaja* nie ogranicza się 
przytem na brutalnem  stw ierdzeniu dokonane­
go gwałtu; usiłuje nadto „ p r z e k o n a ć *  F in ­
landczyków, że car ma najzupełniejsze prawo 
zmieniać aowclnK instytueye i ustawy finlandz­
kie, że uie krępuje go w tem żadne aawniej- 
sze przyrzeczenie lub zastrzeżenie. A.rgumen- 
tacya organu urzędowego w tym kierunku jest 
tak  w strętną, iż chętnie oszczędzimy czytelni­
kom bliższego z n.ą zapoznania się.

Z rewelacyj „Gazety Finlandzkiej* okazuje 
się przytem dowodnie, że opór Finlandczyków 
przeciwko rusyfikacyi musi być głębszy, niz to 
z pozornie tam panującego spokoju wuosićby 
można. Gazeta rządowa przyznaje sama, że to 
„nieposłuszeństwo sądów jest ledwie j e d n y m  
z objawów biernego oporu przeew ko władzy 
państwowej*.

Z w ia stu n y  w iosny.
Kawałek błękitu, rozpiętego ua wieżycach W a­

welu 1 kościoła Muryackiego; ktlka chmurek bia­
łych, płynących wolno w dal nieskończoną; słońce, 
wypełniające światłem ulice i place — oto deko 
racya ostatnich dni, dekoracya. którą p. Spitziar 
„machnąłby* w przeciągu kiiKU dni.

Nie ubliżam p Spitziarowi, ale wolę dekoracyę, 
które nam co roku urządza arty stka  przyroda, 
zwłaszcza dekoracye wiosenne. Jeżeli wczoraj ko­
lega mój, wspominając w kronice o pięknej pogo­
dzie, zawołał: „W iosna, więc wyzwoioni3*, to w 
tych kilku słowach powiedział wielką prawdę w 
sposób wielce aktualny. W ieny  wszyscy, że jeszcze 
marzec przyniesie nam m ejednę przykrą niespo­
dziankę, że może i kwiecień kaprysić będzie jak 
„plecień*, ale już pojawiły się zw iastuny wiosny 
i raźniej Każdemu na sercu.

Na pfantacyach pojawiły się już gromady eme­
rytów  i... dzieci. S taruszek jakiś idzie wolno aleją 
i rozgląda się na prawo i lewo, jak  gdyby lustro­
wał swoje gospodarstwo. S tanął przed wiekowem 
drzewetu, opnkał je  laską, wzr.-k podniósł na ko­
nary, zerwał z kory płat mchu i dalej kroczy ko 
różom, owiniętym w słomę Nagle sta je i woia:

— Sługa radcy! Mamy wiosnę, ha ?
— PulKownik zakomenderował i mamy wiosnę — 

oaparł radca.
— Jam  już em eryt — mówi pntkownis. — Ni- 

kumm teraz nie rozkaznję i nikogo nie słucham. 
Jużci, jak  śmierć zawoła do apelu, tu się staw ię.,

— A wy tu ta j co prawicie o śmierci ? — za 
wołał za plecami ieh stary  kanonik, który na de- 
wocyi osiadł w Krakowie po trzy iziesto łe  tnieru tę ­
pieniu grzechów na wsi — Radca moib mówić o 
jurysprudencyi, pułkownik o strategii...

— A ksiądz kanonik o śmierci — dokończył 
radca.

— O śmierci ja? — powtórzył kanonik — Ani 
ja , ani wy, ale tylko Ten — dodał, wskazując na 
niebo

—  Gwałtu! Pewnie radzicie już o urządzeuiu 
majówki — krzyczał zdaletra mały łtaruszek, były 
profesor. — Nie z le g o , majówka to moja rzecz. 
Wiogna wam głowy zawróciła.

Profesor powiedział prawdę: wiosna zawróciła
im głowy. Staruszkowie rozmarzeni szli dalej , po 
pythając s ię , rozprawiając g łośno , przeryw ając so­
bie zaledwie rozpoczęte zd an ia , a wtórowały im 
swarliwe w róble, ćwierkające na umór pośród n a ­
gich gałązek bzu.

Pod murami klasztoru ua Gródku dzieci krzy­
czą, biegają, ta rz a ją  się po ziemi, jak  gdyby je  
upoiło tchnienie wiosny. Na przestrzeni Kilkudzie­
sięciu metrów kwadratowych urządziły sobie wolną 
republizę, nie troszcząc się o to, że polieya rezy­
duje tuż pod ich bokiem Nie mówią i nie myślą 
o śmierci, nie wiedzą nic o niej; nie myślą taLże 
o życiu, nie znają go, ale chór ich głosów zlewa 
się niejako w osrzyka: „Niech żyje życie!* Dia
nich wiosna, to prawdziwe wyzwolenie. Jak iś  m a­
lec stoi na kopen z piasku i dzierżąc w ręce na- 
łasz, wyciosany z gonta, śpiewa straszliwym dy- 
szkancikiem:

„Marsz, marsz Dąbrowski!...*
U stóp kopca mała dziewczynka leży sobie spo­

kojnie i patrzy w błęKit, pełna boskiej nieświado­
mości swoich pół nagich kształtów.

— -Dwadzieścia! — woła pięcioletni może brzdąc, 
oceniając wzrokiem, że na tyle kroków padła „cyr- 
k a J , podbita palestrą

Dla was, głodnych, nieudzianych, zamorusanych, 
przydałby się drugi Jordan...

Panie młodsze i starsze mniej podziwiają błękit 
nieba, a za to więcej rozmyślają na 1 strojami wio- 
sennemi. Nie załatwiły jeszcze rachunków karnaw a­
łowych, a już muszą robić wy łatki z powoda wio­
sny, Na linii A-B i na plantacyacn widzimy tylko 
te panie, które już posiadają wiosenne zarzutki, 
reszta biega od sklepn do sklepu, ażeby Bię ozem 
prędzej zaopatrzyć w tę  część garderoby. Ku chwale, 
czy też może naganie rodu niewieściego muszę 
stwierdzić, że istnieją także takie emancypantki 
swojego rodzaju, które sobie nic nie robią z opi­
nii publicznej i spacerują w najlepsze po linii A-B 
w zimowych żakietach.

Są także i takie, które,., strejkn ją, a jakże.
—  Nie pójdę na spacer — mówi panna Manir 

do swojej matki, k tóra ją  namawia do przechadzki.
— Dlaczego?
— Nie mam wiosennej za rzn tk i; nie będę prze­

cież narażała się na wstyd i ludzkie gzydersrwa — 
odpowiada płaczliwie panna Mama.

Ojciec sied zi na kanaDie i paląc cygaro, wypło- 
w iałem i oczym a sp og ląd a  na córkę.

— A jeżeli w tym miesiącu nie dostaniesz za­
rzutki? — zapytuje mat.ka.

— Będę siedzieć w domu.
— To się rozchorujesz
— Wiem o tem, ale przygotowana jestem na 

wszystko: na chorobę, a naw et na śmierć. Oo mi 
po takiem życia — odpowiada panna Mania i za­
czyna palcami wygniatać łzy z oczu

Ojciec siedzi na kanapie i paii cygaro ze spoko­
jem domowego tyrana, który nie chce pojąć, że 
przyzwoita panna woli umrzeć, niż pokazać się  te ­
raz na ulicy w zimowej zarzutce. Ale to pozór 
tylko. Domowy tyran  rozmyśla właśnie nad K redy­
tem, ażeby pannę Manię uchronić od choroby, a 
nawet od śmierci, a sienie samego od piekiełka 
familijnego. H . Josse.

Krasów, 5 marca.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie w Admi-
nistracyi „Nowej Reformy* złożyli: Członkowie są­
du pow. w Andrychowie 16 kor., c. k. notaryusz 
z Andrychowa 2 kor., Ktuyno m ieszczańskie w 
Żywcu 2 aur. Razem dotąd 1682 koron 2 hal. i 
10 fen.

Na „Dom Polski* w  Ostrawie Morawskiej
ziożył A. B ahr 4  K, L. M. 2 K.

Prezydent miasta p. Józef Friedlein po dwu
mies!ęcznej chorobie powrócił do zdrowia, i z dniem 
dzisiejszym objął urzędowanie. Dzisiejsze posiedze­
nie Rady miasta odbędzie się prawdopodobnie pod 
osobistem przewodnictwem prezydenta Friedleina.

Równe prawo dla .wszystkich. Onegdaj poja­
wiły się na ulicach naszego miasta plakaty, wzy­
wające do lluminaeyi z powoda jubileuszu papie­
skiego P lakat, podpisany przez „kilku starych K ra­
kowian*, kozlepiony został po mieście, bez żadnych 
ze strony policyi przeszkód, co naturalnie bardzo 
było słaszuem i odpowiadało duchowi ustawy.

Wobec tego jednak ośmielamy się zapytać, z ja ­
kiego tytułu nie pozwoliła tasaina dyrekeya tejsa- 
mej policyi w tymsamj m Krakowie, roku zeszłego, 
na rozlepienie plakatów z podpisem „groao wybor­
ców*, pomimo, że plakaty te  wzywały obywateli do 
spełnienia czynności legalnej, Konstytucyą zastrze­
żonej, oo do licznego jaw ienia się przy urnie wy­
borczej? Za przedwczesne rozlepienie dwóch plaka­
tów tej treści, skazaną została nawet dotycząca 
drukarnia na karę pieniężną.

Sądzimy, ze zarówno oświetlanie okien, jak speł­
nianie prawa w jbero/egn, są zupełnie iegalnemi 
czynnościami, do spełniania których nie potrzeba 
wezwania publicznego opatrywać imiennemi podpi­
sami, Jak  więc pogodzić sprzeczną in terpretację  
tejsamej ustawy przez krakowską dyrekcyę policyi 
w jednym i drogim wypadku9

Z „Sokoła*. Zebianie członków krak „Sokoła* 
odbędzie się w snbotę dnia 7 hm. wieczór w gór­
nej gali. Jak  najliczniejszy ndział członków jest 
wskazany ze względu na przedmiot pogadanki, któ­
rym jest zbliżający się term in zlotu sokolego w 
czerwcu hr. we Lwowie.

Z rosursy urzędniczej. Pierwsze w tym sezo­
nie przedstawienie am atorskie odbędzie się w uaj 
bliższą sobotę b. m. Program: 1) „Świeczka zga
s ła“, komedya w 1 akcie hr. Al Fredry. 2) „Ka 
losze*, kom. w 1 akcie nr. Al. F reary . 3j „Chłopi 
arystokraci*, sztuka ludowa w 1 akcie ze śpiewa­
mi W. Anczyca Muzyka wojskowa 56 pułku. Po­
czątek o godz. 7 wieczorem. — vV niedzielę zwy­
kłe zebranie towarzyskie.

Przypominamy, że tatro  wieczorem odbędzie się 
w sali saskiej pierwsze przedstawienie teatru  Ga- 
brye'i Zapolskiej. M ime-, zapowiedzianego rowciocze- 
ŚDie przez dyrekcyę ti-itru  miejskiega koncertu oa- 
ras»ttego, bilety na to przedstawienie już w zna­
cznej części rozkupiouo. Dziś odbyła się pod kie­
runkiem p. ZapolsKiej generalna próba z „Intruza* 
Maeieriincka, sztuki Goueourta, oiaz dwóch utwo­
rów oryginalnych: „Piasta* Tetm ajera i „Prologu* 
Pietrzyckiego. W antrakt ich, oraz podczas „Prolo­
gu* Pietrzyekiego przygrywać bęuzie muzyka woj­
skowa ICO p. p.

Raut panieński, Niezwykle ożywiony nastrój 
panował wczoraj w saii hoteiu Saskiego, gdzie ko­
m itet panien k r a K o w s k i c h  urządził na d o c h ó d  bez­
płatnych Czytelni wieczór artystyczay o szeroko 
zakreślonym programie. Udział wybitnych sił mu- 
zyaaluych naszego miasta, oraz grona ulubionych 
artystów  sceny krakowskiej, przyczynił się nie mało 
do spotęgowania zainteresowania, oraz ożywienia 
programu ułożonego bardzo zajmująco.

Na część muzyczną wieczoru złożyły się proda 
keye wokalne utalentowanej amatorki p. Uzarskiej 
i wykwintna g ra  na bhrzypeach p. Pichora — a 
reszty programo dopełniły deklamaeye panny Mro­
zowskiej i p. Tarasiew icza, oraz humorystyczne mo­
nologi zawsze gorącym oklaskiem witanego na e s tta -  
dzie p. Zelwerowicza

S tarannie i obficie zaopatrzony bufet, przy któ­
rym szafaikam i były niestrudzone damy komitetowe 
cieszył się ogromnem powodzeniem i przyczynił się 
nie mało do pomyślnego finansowego wyniku wie­
czoru.

P izez cały czas trw ania ożywionego zebrania 
przygryw ała z werwą orkiestra „H arm oiii* .

Z teatru  miejskiego komunikują nam: Dramat 
p Żuławskiego „D yktator*, który miał być nie­
długo wprowadzonym na sceuę, odłożonym został 
na żądanie samego autora do października.

Z teatru przy ulicy Krowoderskiej. W s o b u tę
dnia 7 i w niedzielę 8 b. m wystawioną będzie 
w teatrze przy ulicy Krowoderskiej wesoła korne- 
dya Zygmunta Przyby skiego „Pracownice igły*, 
graną z wielkiem powodzeniem w W arszawie I we 
Lwowie. W  niedzielę po południu „Młyn dyabelski*. 
W  przygotowaniu: „30 lat życia szulera*. — Na 
wszystkie przedstawienia bilety nabywać można 
w handlu W ilhelma F6nza.

Prof. Lutosławski o „Wyzwoleniu* Wyspiań­
skiego Prof. Lutosławski po ju trze w sobotę o g. 
5 po południu wygłosi odczyt p. t. „W yzwolenie* 
W yspiańskiego, jego krytycy i recenzenci. (Twór 
czość jednostki wobec uprzedzeń społeczeństwa. 
Krytyka umiejętna. Dawni recen zenci warszawscy. 
Dzisiejsi galicyjscy. P retensye filistrów . Zachcianki 
bezpłodnych reporterów i innych bypotetyków lub 
hypokrytów. Gdyby!).

Z Tow arzystw a „Polska sztuka stosowana*
(konk >rs na projekt firanki). Dnia 2 b. m. odbyło 
Bię posiedzenie komisy i rozpoznawczej, która misła 
rezstrzygnąć konk urs na projekt firanki. Nadesłano 
16 prac. Jakkolw iek niektóre z nich wyróżniały 
się nader korzystnie, jednak żadna nie odpowiadała 
w zupełności wymaganiom «rtys tycznym sądu kon 
kursowego i dlatego kemisya, korzystając z przy­
sługującego je j według regulaminu prawa, uchwa­

liła żadnej z nadesłanych prac na razie nie nagra­
d z a ć  i naznaczyć nowy term in kunkursa, a miano­
wicie do dnia 5 kwietnia b. r. (godzina 6 wieczór). 
P ra  ce nadesłane pozostają w Towarzystwie i Dędą 

uwzględnione przy rozstizygnięciu konknrsn; bliż­

sze warunki konkursu, które pozostają bez zm iany, 
podać może sekretaryat Towarzystwa (W olska 14).

W Kole artystyczno-literackiem  zapowiedziany 
szereg muzycznych wieczorów rozpoczął s.ę wczo­
raj koncertem, którego wysoce artystycznie ułożo­
ny program mógłby starczyć na wypełnienie popi­
su poważnej instytucyi muzycznej. Rozpoczął się 
ten piękny wieczór Triem Czajkowskiego, do któ­
rego zasiedli pp. dr Bylioki, Hock i Skarżyński. 
Wykonanie tego u wora było godnein uznanego ta ­
lentu wykonawców. Powszechne zainteresowanie i 
gromkie oklaski wywołał śpiew p. Jadw igi Ca ni­
lowej, która świetnym, peinią metalu brzmiącym 
głosem odśpiewała Aryę z „Fausta* i pieśń Galla 
„Kocham cię*. Na daisze punkty złożyła się Sona­
ta  G-dur Beethoyena z przedziwną czystośeią tonu 
i szlachetnym klasycznym spokojem odegrana przez 
p. Hocka z odziałem prof Bylickiego Fortepian 
miał przedstawicielaę w pannie Stefanii Loevenhoff, 
pianistce z W arszawy, której ta ien t poznaliśmy nie­
dawno na koncercie Tow. muzycznego. P. Loeveu- 
hoff odegrała z niepospolitą siłą Rapsodę VI L i­
szta i Impromtu Chspina. G ra nr wiolonczeli prof. 
Skarżyńskiego (Poppera „Gawot*, „Kołysanka* 
Skarżyńskiego) dopełniła obfitego programu, którego 
tłumnie zebrani uczestnicy z prawdziwą wysłuchali 
przyjemnością, darząc wykonawców, a w pierwszym 
rzędtie organizatora koncertu prof. Bylickiego za- 
służoneini oklaskami.

Morderczyni własnego dziecka. Przed kilkn 
dniami donosiliśmy o aresztowaniu niejakie, Broni­
sław y Lembasowej, wyrobnicy, zamieszkałej w Pod­
górzu, za zamordowanie swej 7-letniej nieślaonej 
córeczki Bronisi. W yrodna matka, jak  to sama 
przyznała, ż y w c e m  z a k o p a ł a  swoje dzie:ko. 
W czoraj komibya sądowa z lekarzami i żandarm a­
mi, prowadząc z sobą Lembasową, nuała się do wsi 
P rusy , gdzie wyrodna matka odnaiazła i wsKazaia 
komisyi miejsce, gdzie dokonała moi dn.

Niedaleko pagórka, w obecności wójta gminy, sko­
pano pła t ziemi i natrafiono na tru p a  miodocianej 
ofiary. Zwłoki były już nadpsute, ale z położenia 
ich i wyrazu oblicza, o ile pośmiertna maska w y­
raz taki zachować mogła, wsKazywsły, że potwór- 
kobieta istotnie żywcem zakopała ową córkę, zre­
sztą LembaBowa priyznała to otwarcie wobec ko­
misyi Sądowej, której przewodniczył sędzia p. T rzna­
del, opisując fakt morau ze szczegółami. Niecier- 
piałn. swej córki, a nienawiść ta  zwiększyła się, 
gdy sądownie za katowanie dziecka skazana zo­
stała na 5 miesięcy więzienia.

D nia 2 lutego wyprowadziła Lembasowa małą 
Bronię do wsi, nie mając jeszcze ułożonego planu, 
w jak i sposob pozbyć się dziecka. W idząc pod pa­
górkiem w Prusach wykopany dół, wepchnęła weń 
dziecko i nim to po prostu mogło zrozumieć s tr a ­
szny czyn matki, zostało przysypane ziemią. Z po­
lecenia sędziego T rznadla odiotografowano miejsce 
zbrodni oraz tropa dziecka. Zwłoki m ałej ofiary 
odwieziono do zakłada medycyny sądowej, gdzie 
dokonano na nich sekcyi, matkę odprowadzono do 
więzienia Mąż zwyrodniałej kobiety, wyroonik 
Lemoas, zbiegł, a jako podejrzany o współwinę w 
katowaniu dziecka, je s t poszukiwany przez władze.

Olbrzymi proces. Przed krakowskim Jtrybuna- 
łem Karnym w najbliższym czasie odbędzie się ol­
brzymi proces przeciw hadlarzowi starzyzny Kśi- 
steubaumowi i szajce złodziejskiej z 15 osób zło­
żonej. T a  to właśnie szajka, k tórej Kastenoaum 
był iuform atorep, a zawodowi złodzieje Gro-4 al i 
Słowik przywódcami, popełniła w ostatnich czasach 
owe głośne kradzieże w Krakowie, aż staraniem 
policyi dostała się do kryminału Śledztwo sądowe 
w tej sprawie prowadzi energicznie sędzia p. Czer­
necki.

Wyrok śmierci Pierw szy w b. r  i w czasie 
trw ania obecnej kadencyi sądów przysięgłych, w y­
dał trybunał katny  sądu krakuwskiego wyrok śmierci.

W czorajsza, drugi dzień trw ająca rozprawa k a r­
na przeciw Jakóbowi Kubowiczowi, po obiadowej 
przerwie, rozpoczęła się znowu o godzinie 4 po 
południc, w którym to czasie mówili: Droknrator 
dr Chwniibogowski, obrońca obwinionego dr Mau­
rycy Horowitz i przewodniczący dr Ju lian  More 
lowski, który w dłnższem resume streścił wyniki 
rozprawy i pouczył sędziów przysięgłycti o praw ni­
czej stronie sądzonej sprawy.

O godzinie 7 udali się przysięgli na ostateczne 
obrady, które trw ały do godziny 8*/t . W erdykt 
odczytał zwierzchnik ławy p. Bronisław Krause. 
Ław a zatw ierdziła 12 giosauii pytanie o zbrodnię 
rozbójniczego, skrytobójczego morderstwa na osobie 
Smotra, dalej, również jednomyślnie, zatw ierdź.łs 
7 faktów zbiodni Kradzieży; zaprzeczyła zaś 6 gło­
sami pytanie, czy obwiniony dopuszczał się uało- 
gowo kradzieży. W reszcie 12 głosami zatw ierdziła 
pytanie, o przekroczenie podania przez obwinionego 
żandarmowi fałszywego imienia i nazwiska. T ry ­
bunał na podstawie w eidyktu skazał obwinionego 
Jakóba Kubowicza za zbrodnię rozbójniczego, skry­
tobójczego morderstw® i zbrodnię kradzieży, oraz 
przekroczenie z § 3 20 na karę śmierci przez po­
wieszenie. Strony poszkodowana odesłał trybunał 
na drogę zwykłego prawa.

Kubowicz, który aż do chwili ogłoszenia wer­
dyktu nie tracił fanUzyi, po wyroku płakał, uspo­
koił Bię jednak prędko i przez usta swego obrońcy 
zgłosił zażalenie nieważności.

Po rozprawie trybunał, prokurator, obrońca i ła ­
wa przysięgłych zebrali między sobą składkę na 
wdowę po zabitym Smoterze, której wręczono kwotę 
kilkudziesięciu koron.

Przedstawiony do ułaskawienia W  dniu 3-go 
lutego b. r. 17 ia t liczący służący. Bawryło Tur- 
kaw sk i, okradł swego słażbodawcę, p. Ju liusza To­
karskiego , wiertniczego w kopalni w Tenezynka. 
Korzystając z nieobecności p. Tokarskiego rozbił 
mu k u fe r , z którego zabrał gotówki 594  koron, 
oraz złote spinki i świstawkę wartości 12 koron. 
Uchwycony na dworcu kolei w Krakowie, osadzony 
został w więzienia, a dzisiaj stanął przed ławą sę­
dziów przysięgłych. Na podstawie werdyktu sęaziów 
którzy jednomyślnie potwierdzili winę oskarżonego 
trybunał skazał Tnrkaw skiego na 3 miesiące cięż­
kiego w ięz ien ia, na wniosek jednak oDrońcy z u- 
rzędu oowinionego, adw okata dra Steinberga, w myśl 
znanego ul arnika m inistra K oerbera , Turkawuki, 
jako nie k frany  dotąd, oraz nie mając ukończonych 
18 la t ż y c ia , przedstawionym zostanie do ułaska­
wienia.

Bohaterowie w iejskiej „knajpy . Wesoło było 
dnia 15 listopada w karczmie Maurycego Brnmme- 
r» w Mydlnikach. Sied ziało w izbie szynkownianej 
kilku gospodarzy i kilkunastu parobków, * między 
wszystkimi prym w dyspucie nib zawsze parlamen- 

t arnej wiedli: z jednej strony Józef W rona i Ra 
zimierz Jacaowski, z drugiej: Paweł Czepiec, Jan

Zając i Jan  Wójtowicz, wszyscy paroocy, w wieku 
la t 2 2 — 25, dzielni chłopcy: do wypitki i do •wy­
bitni. A jak  to bywa zwykle, gdy alkohol działać 
zacznie na nerwy, każdego takiego dyskursu w 
wiejskiej „knajpie* epilogiem musi być bójka. Tak 
też się stało i u Brummera. W bójce wynikłej 
między temi dwoma stronnictwami, z początku Cze­
piec, W ójtowicz i Zając oporządzili Wronę, ten j e ­
dnak z domu przyniósł sobie oóż i w tow arzystw ie 
Jackowskiego pogromił swych przeciwników tak  do- 
Kiadnie, że Czepiec z powodu otrzymanej rany no­
żem w brzuch umarł nazajutrz, a WAjtowicz i Z a­
jąc odnieśli tak ciężkie rany, że przez trzydzieści 
dni me zdolni byli de ptacy.

Dzisiaj więc zasiedli: W rona i Jackowski przed 
ławą sędziów przysięgłych, oskarżeni o zabójstwo 1 
ciężkie uszkodzenie ciała. Trybunałowi przewodni­
czył radca sądu kiajowego p. Turowicz, oskarżenie 
wnusił zastępca prokuratora dr Trzaskowski, bro 
uili adwokaci dr Skąpski i dr Rotbwein, stronę 
poszkodowaną, rodzinę Czepca, zastępy wał dr Isen- 
berg.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał w myśl 
werdyktu przysięgłych skakał W ronę ne l 1/ ,  roku 
ciężkiego więzienia, jako tego, który nożem zadał 
śmiertelną ranę Czepcowi, Jackowskiego zaś tylko 
na 1 miesiąc więzienia, gdyż brał on tylko ndział 
w bójce i dopuścił się tylKo uszkodzenia ciała.

N ajechany  p rzez  tra m w a j. W czoraj po połu­
dniu na ulicy Zwierzynieckiej obok mostu najechał 
wóz kolei elektrycznej na włościanina Jan a  Pecha, 
przewrócił go na ziemię i s i 'n ie  pokaleczył. P o ra­
nionego opatrzyłe wezwane na miejsce wypadku 
pogotowie Tow. ratunkowego.

Wiosenny jarm ark na konie W  poniedziałek 
dnia 9 marca b. r. rozpocznie się 5 dniowy wiosen­
ny jarm ark na Konie w ujeżdżalni obok Kapucy 
nów. W  ciągu tego odoędzie się dnia 10, we wto­
rek , jarmarK na konie włościańskie na Groblach, 
Donoszą o tem ogłuszenia m agistratu w polskim i 
n i e m i e c k i m  języka. Nie wiemy, kto zarządził 
takie dwujęzyczne afisze i dla kogo n i e m i e c k i e  
obwieszczenia, w czysto polakiem mieście są p rze­
znaczone?...

Posiedzenie Izby handlowej odbędzie się dnia 
10 marca b r  (wtorek) o godzinie 4  po południu

Z TOW. o g ro d n iczeg o . Na wczorajszem posie-. 
dzeniu p. J . Kłus wygłosił zajmujący wykład o 
akacyach. P . Różański przedstawił suszarkę do ja ­
rzyn i owoców, wykonaną na podstawie własnych 
długoletnich doświadczeń. Nie potrzeba do tego od­
dzielnego paleniska, gdyż suszarka, mająca 9 aia- 
teh, może być ustawioną na zwykłej blasze ku­
chennej. Suszone na niej jarzyny lub  owoce tiacą  
tylko wodę, a zachowują swoją barwę i właściwy 
smak. P. Habn przedłożył maty, wyrabiane z trzci­
ny, nierównie trw alsze od zwykle używanych sło­
mianych; dr Goliński okazy narcyza, tacety i żon 
kili, pędzonych w pokojn.

0 tortury w  aresztach grybowskich. W  No­
wym Sączu toczy się rozprawa przeciw Tom. Ko- 
nieczkowskiajiu, inspektorowi policyi, o sk a rzonemn 
o to rtu ry  w aresztach policyjnych w Grybowie, 
popełnione na włościanach 19 letnim Szczepanie 
Gawliku i 20-letnim  Jęd rzeja  Obrzucie ze S tróż. 
Uwięzionych mianowicie za jakieś przestępstwo po­
bił kułakami po głowie i tw arzy i a Gawlika spo­
wodował pęknięcie błony bębenkowej lewego ucha.

Gorlice. Ku uczczeniu 40  rocznicy powstania 
narodowego z r. 1 8 6 3 /4  nrząaza „Sokół* w Gor­
licach w sobotę 7 bm. uroczysty wieczorek. Po 
słowie wstępnein nastąpią produkeye chóru męskie­
go i orkiestry przy współudziale amatorów z N o­
wego Sącza i Jasła , poczem odegrane zostaDą sztuki 
Aurelego Urbańskiego „Na poddaszu* i „Dram at 
jedn6j nocy*.

Po wieczorku odbęazio się wieczornica dla człon­
ków towarzystwa ka rezczeniu zaproszonych m iej­
scowych uczestników pow itania z r. 1863/4 , tu ­
dzież gości.

Nowy Sącz. Tutejszy obywatel Kazimierz Mi 
kosz. właściciel realności, gdy go polieyant Maciej 
F aberna  chciał aresztować, rzucił nim o ziemię i 
wygryzł mc górną wargę, którą lekarze dopiero 
zeszyli. Tutejszy sąd skazał za to Mikosza ua 8 
miesięcy ciężkiego więzienia

Przemyśl. Na Karę śmierci przez powieszenie 
stazano  tu  Ja n a  Dembskiego (z Twierdz w pow. 
mościskim), który z nienawiści udusił własnego oj­
ca W awrzyńca.

Drohobycz. Dwa pożary wybuchły wczoraj w 
Drohobyczu Ranc spłonęła zagroda, chłopska, wie­
czorem zaś trzy  domy mieszkalne. Razom spatiły 
się cztery domy, jedna stodoła. Przyczyna nieznana.

C ieszyn, 4 marca. Dzisiaj po południu toczyła 
się przed sądem Drzysięgłyct rozprawa przeciw p 
Józefie Friedlowej, redaktorce polskiego pisma 
„Głos ludu śląskiego* we Frysztacie, z powoda 
obrazy czci drukiem popełnionej. „Głos ludu ślą­
skiego* oburzy! się swego czasr na przełożonego 
gminy Niemiecka Lutynia z tego powodu, że teuze, 
jako chłop polski, nie chciał podpisać do dyrekcyi 
kolei północnej podania żądającego, »óy na stacyi 
Bognmin (O derberg) istniały polskie napisy i aoy 
na stecyi tej wywoływano odjazdy pociągów także 
po polsku. „Głos ludu* użył przy tej sposobności 
wyrazu „hańba mu!“

Ponieważ wówczas przeciw wójtowi terno prowa­
dzono dochodzenie karne, przeto umieszczono duda- 
tek od redakcyi, że p. Woźnica (tak się nazywa 
ów burmistrz) nie ma czasu zastanawiać się nad 
sprawą idealną, bu pewnie przemy śliwa nad kry 
minąłem, który mn Bię obecnie rzuca przed oczy. 
W yrażenia powyższe są powodem wytoczenia p Jó ­
zefie Friedlowej procesn prasowego. WoDec tego, że 
ława przysięgłych składa się przeważnie z Niem­
ców i renegatów, ciekawi jesteśmy wynika tego 
procesn.

Z m arli.
Ks. Józef Dąbrowski, rea to r seminaryum ducho­

wnego pojski sgo w D etroit w Ameryce, zmarł na­
gle 16 lutego b. r. na paraliż serca. S. p k s . Dą­
browski, jeden z najzasłużeńszych kapłanów polskich 
w Ameryce, założyciel wspomnianego seminaryum, 
pozoBtawia po sobie żal powszechny.

Ze  św iata*
P o g rzeb  R ieg e ra  Komitet, zajmujący się po­

grzebem Riegera, uchwalił zwrócić się do W ydzia - 
łn krajowego z prośbą o pozwolenie wystawienia 
zwłok Riegera w panteonie mnzeum czeskiego, skąd 
ma ruszyć pogrzeb na cm entarz wyszehradzki, gdzie 
zni jdnje się grobowiec rodzinny Riegerów Pogrzeb 
zapowiedziany na sobotę o godzinie 2 po południu. 
Ulice, któremi pochód będzie przechodził, będą oświe­

Krajowa fabryka pługów Braci Frohlich w Nowym Sączu poleca na zbliżająca się porę wiosenną 
pługi i narzędzia rolniczo. Cenniki na żądanie zadarmo i opłatnie.



tlone, UproBzono konsystorz o wydelegowanie wyż­
szego dygnitarza kościelnego do prowadzenia kon­
duktu. Wezwano także reprezentacye miast, gmin 
i korporacyj do zbiorowego wzięcia udziału w po­
grzebie, a właścicieli domów do wj wieszenia w 
aniu pogrzebu na domach żałobnych chorągwi.

W ydział krajowy na wezorajszem swem posie­
dzeniu zgodził się aa prośbę komitetu co do wy­
stawienia zwłok E iegera w panteonie. Oprócz tego 
postanowił złożyć La trum nie wieniec a w panteo­
nie muzeum, gdzie się znajdują już niektóre posą­
gi wybitnych patryotów, wznieść naturalnej w iel­
kości posąg Riegera.

Prezes Koła polskiego p. Jaw orski wysłał do 
prezesa klubu czeskiego, J ra  Pacaka, pismo kondo­
lencyjne.

Proces gimnazyalistuw gnieźnieńskich. „L ech“
gnieźnieński donosi: Akt oskarżenia o nczenie się 
hisLoryi polskiej rzekomo w tajuem kółku, został 
doręczony 24  oskarżonym S.edtrin oskarżonym, bę­
dącym we Lwowie 1 Krakowie, doręczono oskarżę 
nie przez rekw itycyę sądów galicyjskich. Obrony 
oskarżonych podjęli się adwokaci K a r p i ń s k i  z 
Gniezna i C h r z a n o w s k i  z PozDania. Term iau 
dotychczas nie wyznaczono. Jako świadków zaw e­
zwano 20 osób. między innemi komisarza policyi 
Hanscha z Poznania, dyrektora gimnazynm, kilku 
gimnazyaiistów, sędziego śledczego Zediera i kilaa 
osób z Gniezna, mających chłopców na stancyi.

W  dziennika urzędowym dla obwodu rejencyj- 
nego bydgoskiego poszukuję władze listem goń­
czym 1) kleryka W alentego G ierlacaiega * Gnie 
zna. obecnie m ie3ztającego w Belgii; 2) gimnizya- 
lis tę  W iktora S zrajb ra  z Królestwa Polskiego; 3) 
gimnazyalistę W iktora O strow skiego," obecnie w 
Szw ajcaryi, jako podejrzanych, że nczyli się w taj- 
nem kółkn historyi i literatury  polskiej. W ryso­
pisie podany jest wiek. wzrost, kolor ócz itd ka­
żdego z „niebezpiecznych" dla państwa pruskiego 
zbiegów. Jako osobliwe znamię podano przy dzie­
więtnastoletnim Ostrowdkim, że nie nosi b rody! 
W szystkie właaze wzywa się, aoy „przestępców1*, 
skoro przekroczą granicę państwa, przytrzym ać i 
odstawić do więzienia hnieżuieńokiego.

Zamach morderczy w kooalni. Sąd w P io tr­
kowie rozpatryw ał w tych dniach gtośną w swo'm 
czasie sprawę morderczego zauiachn, popełnionego 
w kopalni węgla „Ignacy** w Zagorzu przez robo­
tnika BocianowBkiego na osobie inżyniera kopalni 
S tratilata . Roootnik Bocianowski cznjąc nienawiść 
do inżyniera, zaczai! się nań w dnia 12 Bierpnia 
z. r. i z okna swej izby warsztatowej wystrzelił 
doń z floweru 9-milimetrowego. Kula tra liła  inż. 
S in-tila ta w czoło, ale przebiła tylko skórę. Na 
podstawie śledztwa, orzeczenia świadków i znaw­
ców utwierdzono dostatecznie winę oskarżonego Bo- 
cianowskiego, a sąd skazał go na 5 ła t rot aie- 
sztanckich.

Uroczystość jUDII6U8ZU papieża odbyła się d.
3 b. m. według ułożonego plann. Ju ż  o godzinie 7 
rano przed zamkniętemi bramami bazyliki św. P io­
tra  zgromadziło się przeszło 30.000 ludzi, czeka­
jąc pośród ulewnego deszczu na otwarcie bram. 
K art wstępu do Dazyliki rozdano około 6 0 .000 . 
O godz. 9 rano po otwarciu bram wnętrze bazyli­
ki było szczelnie zapełnione O godz. 11 niesiony 
tu  nowym tronie zjaw ił się papież, którego przy­
jęła pnbiicznośc burzą okrzyków. W szystkie wiado­
mości z Rzymu stw ierdzają, że papież dobrze wy­
gląda. Podczas mszy uroczystej, k tó ią odprawił 
kardynał ku. Langenieux, papież podnosił s.ę i kię 
kał bez Dudo O godz. 1 po południa udzielił pw- 
pież zebranym wiernym błogosławieństwa i zaowu 
n > ,,sedia gestatoria1* został wyniesiony z bazyliki-, 
żegnany okrzykami 60 .000  lnazi.

Odbutiowanie wieży sw InarKa w Wenecyi.
Pomiędzy gminą miasta Wenecyi a rządem wło­
skim został zaw arty układ, tyczący się odbudowa­
nia wieży św. Marka, która w ubiegłym roku ru ­
nęła Obie strony mają na ten cel wyasygnować 
po 500.000 lirów, prócz tego zaś na restauracyę 
innych uszkodzonych bndowli po 300 .000  lirów. 
Kierownictwo robót obejmie architekt B eltram i z 
Medyolann. Do sim y  miliona lirów, przeznaczonej 
na odDuaowanie wieży św. Marka, dodany zostanie 
jeszcze jeden milion ze składek pubiiczuych. Ogól­
ny kosat odbndowania wieży i naprawy uszkodzo­
nych budynków obliczony na 4 ł /a miliona lirów . 
Jeżeli tandutze w ten sposób zeurane okażą się 
niewystarczającemu wówczas państwo pokryje nie­
dobór rocznbmi subwencjami, począwszy od r 1 905.

Awans turecki. W  Salonikach zdefrandował w 
ubiegłym rokn dyrektor tamtejszego urzędu cłowe- 
go, Sami bej 50 .000 franków z kasy rządowej. 
Dostał się oczywiście do więzienia, ale nu fcnął z 
niego i n ia ł  się do Konstantynopola Ponieważ żo­
na jego była odaliską z pałacu su łtana, więc Sami 
bei nietylko wymigał się od kary, ale na podsta­
wie sułtańskiego „irade** otrzym ł awans i zoBtał 
zamianowany dyrektorem podatków pośrednich. — 
W  Salonikach koła handlowe przyjęły z oburzeniem 
ten fakt, który uw ażają za ilnstracyę do przyszłych 
reform w Macedonii.

Ofiary orkanu. Z angielskiego okrętu „Cam- 
brian Prince**, który zatonął podczas orkanu, wy 
ratowała się tylko jedna oBoba, a mianowicie c ie­
śla okrętowy. Człowiek ten przez kilka dni bez 
pożywienia i wody błądził na łodzi pośród wzbu­
rzonych fal, az wreszcie został spostrzeżony przez 
kapitana okrętu „Clayerm g1*, na którego pokładzie 
znalazł wreszcie ocalenie. Cieśla ów, nazwiskiem 
Hellstnn, dostał się po rozbicia okręca „Cam brian 
Frince** na łódź z pięcioma marynarzami Pale rzu­
cały łodzią jak  łupiną, prztlew ając się przbz nią, 
z z nieszczęśliwych rozbitków jeden po drngim 
omdlewał ze znnzenla i staw ał się ofiarą fai k tó­
re  go z łodzi spłukiwały. PozoBtał wreszcie sam 
Hellsten, uratowany przez okręt „Clayering**.

Skazani na Sarnaiinie. „St. Petierbursk ija  Wie- 
domosti11 podają ciekawą notatkę o nadzorcach wię­
ziennych na wyspie Saohalin. Kobiety, s k a z a n e  do 
ciężkich robót, sa zatrzymywanb przez naczelników 
więzień w ich prywatnych mieszkaniach i przezna­
czane do jeszcze cięższych, niż przez sądy, robót. 
Są one n tych panów w charakterze niewolnic 
rzymskich, lecz traktowane gorzej niż niewolnice 
rcym skn. Przechoazą one z rąk do rąk  po zużyciu 
przez tych nadzorców wykonania sprawiedliwości 
ludzkiej Tak wygląda cywilizacya roayjskc na. 
wschodzie.

Pocieszył go...
— W yobraź sobie, pogniewałem się z żoną i te­

raz z nią nie żyje.
— To nic... pociesz s'ę, bo i ja  także nie żyję 

z żoną.
— Jakto. czyś bię rozwiódł ?
— Nie, tylko się jeozcze... nie ożeniłem.

Piątek, 6 Marca 1 03 53

Mianowania. R ada szkolna krajowe zamianowała w 
szkołach ludowych: Henryka Michalskiego n ił-kl. szk. 
w m. w H i liczoe, Jan a  Jacyka n. 5-kl. szk. m. w 
Kopczycaoh, Barbarę Żurowską n 5-kl. sck. w Bor- 
SZCZ0W13 J a  a K ucnarczyka n. 5-ki. szk w Suchej; 
nauczycielami i nauczycielkam i szkół 2-klasowych: An­
toniego Śliwińskiego w Mielnicy, Na alię Bilwinównę 
w Olcbowcu, Stanisławę Taraskównę w Libiążu Wiel 
kim; nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-kiasowyeh: 
Jan a  W aiczyka w Siedliskach, Romana Turasza w Cho- 
tyńcu, Marcina Zalewskiego w Woli Dobrostaćskiej, 
^iilię Hołowiecką w Kieruicy, Stefana Trom petenra w 
Borysiikowcach, ALtoniego Markiewicza w Bednarowie. 
Przeniosła Maryę Rejowską n. 1-kl. szk. w Przysietnicy 
na równorzędna posadę do szkoły w Białej W yżnej; 
przeniosła w stan  spoczynku: Jan a  Floryana w Biego- 
nicach; Ludwikę G ardulską w Wiśniczu Nowym.

Składki L la  Towarzystwa „Szkoły ludow ej1* złożył L. 
M 2 K.

Na szkołę polską w Morawskiej Ostrawie złożył H.
60 h.

Dla dotkniętych powodzią złożył p. J . Dorantowicz 
10 K

Zam iast ilum inacyi 3 b. m. złożył A. Korytowski 2 
K na Przytulisko B ra ta  Alberta.

Repertoar Teatru  miejskiego.
W  uobotę 7 marc": „M argrabia Priola*, komedya w 

3 a lta c h  H enryka L avedan’a.
W  niedzielę 8 m arca po południu: „Grube ryby**.

Z kalendarza W piątek 6 marca: W ł i Gw. P. J., 
Kolety p ; w scDotę 7 marca: Tomasza w. d k i Fe- 
lic. m.; w niedzielę 8 marca: Jan a  Bożego i Beaty p.

Wschód s.ońoa 6 m arca  o godzinie 6 m inu t  16; 
z a n ó d  o godzinie 5 minut  26; długość dnia  godzin 11 
minut  10,

L krakowskiego obserwatorymu. Dnia 4 -go marca 
dżdżysto; term om etr doszedł od p  4 7 Jo + 8 ' 4  C.

Barometr szedł w górę.
Dnia A marca o godzinie 7 stan barom etru 747-3 

mm., term m atra — 0 4  (I.
W ia tr zadudn i.

( ła b r y e ls k l  ( Ł n y s i t o l o r / ,  K ra k ó w )  sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w A u stry  
fabryki P t e a P O f  z mechaniką angiekke  

po 5 0 0 , w iedeńdsą po 3 0 0  złr

ikrom  la o a s k a .
Lwów, 5 marca.

Nowy Kontrakt 0 te a tr . Miejska komisya te a ­
tra ln a  aproDowała układ, zaw arty między subkomi- 
syą a p. Pawlikowrkim o dalsze prowadzenie tea­
tru  pod ncwbmi w arunkam i (umorzenie zaległości, 
zniżenie czynszu do 2400  koron rocznie, wyklu­
czenie gminy od udziału w zyskach, zredukowanie 
kosztow oświetlenia elektrycznego). Układ ten przejść 
musi jeszcze fazę trzecią, tj uzyskać zatwierdzenie 
Rady m. Lwowa. Już  dziś objawia się przeciw u- 
kładowi temu opoaycya, zainieyowana przez „P rze­
g ląd1* p Masłowskiego w sposób bardzo niesma­
czny, bo atakująca to, co je s t znanem i uzna­
nej] tak dodatnią działalność p . Pawlikowskiego
dla teatru. Ale — pocieszyć się na Jeży — „Pi"se- 
gląd** p. Masłowskiego żadnego nie posiada wpły­
wa na opinię m. Lwowa.

Prooss prasowy w sprawie prześladowań
żołnierzy w korpusie pizemyskfm w drngim
dnia rozprawy — wczoraj — przeciw redaktorowi 
R e w a k o w i c z o w i .  arowi Z. M a r k o w i  i p. 
F e r e n s o w i ,  weszli do sali rotm istrz Z a w a d ź -  
k i i przełożony jego, pnłkownik Karol P  u k o r  n y. 
Świadek Zawadzki nsiaał w ła w c e , gdzie zwykle 
ztu-adają osoby urzęuowe rozprawy, z ołowkiem 
w rę k o , widocznie w celu notowania zeznań pod* 
właanycn sobie podoficerów, mających stanąć do 
rozprawy w charakterye świadków. Pułkownik Pu 
korny po złożenia przysięgi zapytywanym b y ł, czy 
skarżono Bię przed nim na sekatnry w p a łk o , któ­
rego jest komendantem Uwi idek odpowiedział , że 
z własnego spostrzezeLia nic nie w ie , tylko z ra ­
portów nrzęaowych. W raportach tych nie skarżono 
się. Po zeznaniach tego świadka, podniósł się z ław ­
ki świadek Zawadzki i z n o ta tek , skreślonych na 
papierze, chciał z miną urzędową zadawać pytania. 
Powstrzymał go w tem przewodniczący, zw racając 
u w ag ę , że je s t tylko św iadkiem , a honoru jego 
broni prokurator , jemu więc tylko przysłużą zada­
wanie odpowiednich pytań.

Następnie Dyły wachmistrz ułanów, B e c k e r ,  o 
powiadał, że słyszał od ś. p. Jabłońskiego skargi 
na sekatnry ze strony Zawadzkiego. — Z własnej 
obserwacyi stw ierdził św iadek , że każdy cierpiał 
od Zawadzkiego wiele. Gdy rotm istrz przyszedł 
w złym humorze, ła jał każdego, wołając: „wy psy“ , 
przyczem porywał się z pięściami. Świadek w idział, 
jak  Zawadzki bił żołnierzy i to wielo razy. Raz 
uderzył kaprala tak  mocno w tw arz , że zaraz 
spuchł. Żołnierza R imanicę Zawadzki uderzył ku ła­
kiem w twarz. P rzy konfrontaeyi ze świadkiem, 
rotm istrz Zawadzki wyjaśniał sprzeczności zeznan 
Przez kilka m inut Zawadzki tak podniesionym g ło ­
sem jTzemawiał do sędziów przysięgłych, że aż 
przewodniczący przerwał m u , prosząc, aby ograni­
czył się do rzeczowego prostowania zeznań świadka.

Przed powołaniem następnych świadków, którzy 
jeszcze słnżą przy wojskn , zażądał dr Leser, aby 
rotm istiz Zawadzki wydalił się z sali, obecność je ­
go bowiem może wpływać na świadków. Przewo­
dniczący nie zgodził się na to życzenie.

Zeznawał potem b. wachmistrz R o t t e n b  e r g  
który opuw iadał, że pewien żo łn ierz , skarżąc się 
p rzed przełożonymi skutkiem otrzymanego policzka, 
dostał za to 10 dal aresztu (poruszenie w saii).

Św!adek Eustachy W i l c z y ń s k i ,  wachmistrz 
ułanów, nic „nie pam ięta1*. Wobec tego obrońca dr 
L  i 1 i e n ponownie zażądał nsnnięcia rotm istrza Za­
wadzkiego z s a l i , albowiem obecność przełożonego 
w sali działała na komorkl mózgowe W ilczyńskie­
go do tego stopnia, że nic nie pamięta. Znowu 
przewodniczący temn odmówił, tw ierdząc, że nie 
nabrał p rzekonania, aDy obecność Zawaazkiego 
wpływała na świadków.

Świadek Józef T r a u g o t t ,  b. wachmistrz, ze­
znaje, że rotm istrz Zawadzki sekował ładzi, a ma­
jor Nowotny nałożone na żołnierzy kary kilkudnio­
we, rozk ładał, każąc odsiadywać je  w Diedziele i 
uroczyste św ię ta , a żydom w główne święta ży­
dowskie. Stwierdził też św iadek , że Zawadzki wy­
zywał ludzi od świń i t. p.

Rozprawę odroczono następnie do dnia dzisiej- 
zego.

Zamach rew olw erow y. SłużLa n FP. Benedy­
ktynek ormiańskich urządziła we wtorek t. z w. „ po­
płuczyny przy których wszyscy się popili. Lasny 
G rzegorz Czemerynski, pod wpływem wódki uczuł 
się nagle najnieszczęśliwszym człowiekiem i zda­
wało mn się, że to jego nieszczęście uosobione j e s t  
w Dymitrze Fiałkowskim, gospodarzu folwarku, któ­

ry  chce go zabić w lesie siekierą. Aby unikną- 
śmierci, postanowił Czemeryński zab!ć Fiałkow skie­
go. W  tym celu wyciągnął z kuferaa rewolwer, 
naładował go, okrył w kieszeni paltota i wyszedł 
na podwórze. Ujrzawszy Fiałko wskiego zawołał Cze- 
meryński: „Miał ja  śmiercią ginąć, giń ty !“, wy­
ciągnął z kieszeni paltota rewolwer i strzelił dwa 
razy Strzały chybiły, a Fiałkowski począł uciekać. 
Z odległości 15 kroków strzelił wtedy Czemeryń- 
ski po raz trzeci i trafił uciekającego w rękę po­
niżej łokcia. Na oigłos strzałów zbiegła się służba 
i wepchnęła Strzelca do jego mieszkania, poczem 
zawiadomiono o wszystkiem policyę. Policy* uw ię­
ziła pijanego szaleńca. Na inspekcyi policyjnej opo­
wiadał Czernejyński o jakichś 9 ludziach, z k tóry­
mi pił w karczmie, o tem, że ladzie ci z F iałkow - 
akim w porozumieniu czynali aa jego życie i t. p. 
Fiałkowskiego opatrzyło pogotowie ratunkow e. Kula 
12-kalibrowesro rewolweru pozostała w ranie. Cze- 
m eryńskiego uwięziono.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W piątek: Markiz de Priola1* Laradana.
W sobotę: „Tosca**.
W niedzielę po południa: „Wolny strzelec*; wie­

czór: „Mieszczanie11.
v\ poniedziałek: „Markiz de Priola'1.
We wtorek „Tosoa“.

Telegraficzne i leiefeelczie 
wiadomości „N. Reformy11

z dnia 5  marca:.
LWÓW. „Gazeta Lwowska** ogłasza: Dyrekcya 

poczt i telegrafów przeniosła oficjała pocztowego 
Józefa H a r m a t ę  z Rozwadowa do Gorlic.

Wiedeń. Na wezorajszem przyjęciu u amba­
sadora niem iecliego W edla reprezentowali Po­
laków: m inister P iętak, mistrz ceremonii Cho­
łoniewski, hr. Lanckoroński i bar. Ziemiał- 
kowski.

Praga. Burmistrzem Pragi wybrany 77 gło­
sami na 86 ponownie dotychczasowy burmistrz, 
Staroczech S r b .  Dziewięć kartek  było próż- 
nycn. — R ezultat wyboru powitano okrzykami: 
„ Vi borne !‘*

Z gallc. Towarzystwa gospodarczego.
Lwow. Rada ogólna Towarzystwa gospodar­

czego przyjęła do wiadomości sprawozdanie z 
obrotu funduszów w roku 1902 oraz zamknię­
cie rachunków za ten rok i uchwaliła komite­
towi absolutorynm. Z kolei przyjęto budżet za- 
Jządn centralnego na rok 1903. Do komisyi 
rewizyjnej wybrano na rok 1903 profesora dra 
Raciborskiego, Stanisława Agopsowieza i S ta­
nisława Cienskiego, jako zastępców zaś Adama 
Ozierow^kiego, Antoniego Strzelbickiego i Ada­
ma Terleckiego.

Na tem zamknął prezes Kozłowski obrady 
zgromadzenia.

S. p. Rieger.
Wiedeń Na pogrzebie Riegera przemawiać 

będzie imieniem Koła polskiego p. Dulęba.
Wiedeń. Na pogrzeb Riegera imieniem klubu 

posłów ruskich wyjeżdżają pp. Dłużański i Pi- 
hulak.

Praga. Testamentem dr Rieger przeznacza 
dar honorowy, jaki otrzymał od narodu cze­
skiego w kwocie 200.000 koron, na cele naro­
dowe i publiczne czeskie,

O nowe starostwo na Śląsku
Wiedeń. Niemiecko śląscy posłowie byli wczo­

raj u Koerbera z prośbą o utworzenie na Ślą­
sku nowego starostw a w Boguminie. Polscy 
posłowie są za utworzeniem starostwa w Pol 
skiej Ostrawie.

Wiedeń. W rozmowie z korespondentem na­
szym oświadczył się poseł Michejda za utwo­
rzeniem starostw a w Boguminie.

Wyzwanie na pojedynek.
Wiedeń. A graryusz czeski Jauow sky wyzwał 

prezesa kluDu młodoczeskiego Pacaka na po­
jedynek. Przyczyną był list otw arty posła P& 
caka, zwrócony przeciw agraryuszom.

0 spadek milionowy.
Wiedeń. W sądach toczyła się tu sprawa o 

spadek po hr W anJalinie Mniszka. Spadek 
wvnosil 7*/a miliona franków prócz pałacu, 
dobr i precyozów. Testamentem, napisanym w 
r. 1885, zapisywał hr L. Mniszek, 1 trzecią 
część spadku swemu ojcu a 2/3 bratankom swo­
im Jerzem u i Aleksandrowi. Żonie Izanrze za­
pisał tylko dożywocie. Gdy bratankowie zgło­
sili się w sądzie z oświadczeniem, że p r z y k u ­
ją  spadek, wystąpiła przeciw temu hr, Izaura 
i przeprowadziła sprawę we wszystkich 3 in ­
stancjach, Dopiero wtedy przyzuał sąd b ra­
tankom zapisoda wcy prawo zgłoszenia, że przyj­
mują spadek.

Bójka studentów.
Grac. W iednej kaw iarń, powstała dziś bój­

ka między studentami chorwackimi t  niemieckimi 
i włoskimi. Chowraci przybyli z odznakami tró j­
kolorowemu N.emcy poczęli się im pertynenc ko 
domagać, aby Chorwaci oaznaki odpięli. Ci nato­
miast odmówili. Powstała bójka tak  silna, że 
zdemolowano część lokalu. U w i ę z i o n o  16 
s t u d e n t ó w .

Z R a d y  p a ń stw a .
Wiedeń. Całe wczorajsze posiedzenie Izby po­

selskiej wypełniła dyskusya nad wnioskiem na­
głym R cichstaedtera Nagłość wniosku odrzu­
cono i dalsze rozprawy przerwano.

Wiodeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­
selskiej ministrowie kolei, rolnictwa i obroDy 
Krajowej odpowiadali na interpelacye. Po ich 
odpowiedziach przystąpiła Izba do dyskusy? 
nad n a g ł y m  w n i o s k i e m  D a s z y ń s k i e ­
g o  i t o  w. w s p r a w i e  s t o s u n k ó w  w X  
k o r p u s i e .

Daszyński o korpusie przemyskim.
D a s z y ń s k i  w uzasadnieniu nagłości swe­

go wniosku zaznacza, że ze wszystl ich władz 
organa wojskowe najbardziej lekcewa ;ą sobie 
parlam ent. Dowodem tego ie k c e ra ż e n a  są w

pierwszym rzędzie długoletnie, bezowocne usi­
łowania w sprawie rewersów demolacyjnych i 
żądania reformy wojskowej procedury karnej

Na posiedzeniu Izby 19 lutego padły ostre 
słowa z ławy mojej partyi przeciw komendan­
towi korpusu X, Galgjtzemu. Takie ostre sło­
wa, niezwykłe w parlamencie, mają wtenczas 
usprawiedliwienie, jeżeli spowodowane zostały 
obroną słusznych interesów ludności i słusznym 
gniewem. Nigdy nie przechodziło nam przez 
myśl, rzucać takie słowa przeciw komukolwiek, 
stojącemu poza tą  Izbą, ze stcicyzmem i z zi­
mnem wyrachowaniem, aby oczekiwać na efekt. 
Choć nęcącą byłoby rzeczą kwestyę tę omówić 
ze stanowiska moralno-psychologicznego, ni i 
dam się temu jednak porwać, bezcelową było­
by bowiem rzeczą wogóle w tej Iz t.e  mówić 
o wartości obelg. Jeżeli taki wytrawny parla­
m entarzysta, jak poseł dr Menger, mógł je ­
dnemu z moicn koiegów w gniewie rzucić w 
tw arz obelgę „zbrodniarz*1, jeżeli taki epitet 
powitany został oklaskami wszystkich przysłu­
chujących się, —  to przecież nie będziecie pa­
nowie według tego mierzyć przewrotności po­
sła Mengera, tylko powiecie, że złe otoczenie 
psuje dobre obyczaje. Myśmy minii bardzo złe 
towarzystwo po prawicy, mieliśmy jako sąsia­
dów posłów Bielohiawka i Gregoriga, mamy 
jeszcze teraz koło siebie posła Schneidra i - in ­
nych jeszcze z tego stronnictwa. Pięć lat .nu- 
simy słuchać, jak Każdy jest obsypywany naj 
gorszemi obelgami z zimną krwią.

Przyznaję się o tw a m 3, że w tej Izbie je ­
steśmy wszyscy popsuć’, skorumpowani. W szy­
stkie partye rzucają obelgi, aie nie wszystkie 
mają tak ważne do tego powody, jak  my mie­
liśmy na posiedzeniu 19 lutego. Z polityczno- 
psychologicznego stanow.ska godziłoby zasts. 
nowić się nad kwestyą obelg i skandalów. — 
W austryackiem życia politycznem parlam ent 
nigdy nie był potęgą. tem państwie miał 
on tylko pozorne życie i pozorną siłę. P a trz ­
cie panowie," nad tyloma uchwałami Izby prze­
chodzi się do porządku, a nawet ława rządowa
0 nich nie wspomina. Przed dwoma miesiąca­
mi pos. H ortis wniósł charakterystyczną inter- 
pelacyą do rządn. Ileż to czasu straciliśmy na 
omawianiu kweutyi zajść trybsteńskich, k tóre 
zaszły w  lutym t o k u  ubiegłego.

Jak  patetycznie przemawiał wówczas pre­
zydent ministrów i zapewniał, że wszystkie te 
sprawy zbada i winnych po ciąg Je  do odpo­
wiedzialności! A czyż panowie od t.-go czasu 
coś z ust rządu o zajściach L yescjmskich u- 
słyszeli? Nie mamy się czem łudzić; możemy 
uchwalać rezolucye, ile się nam tylko żywnie 
podoba. Jeżeli one rządowi me dogadzają, to 
rezolucye te wogóle nie będą wykonywane. — 
Izba ta  jes t tak  skorumpowaną, tak słabą, tak 
bez poczucia własnego, ze nie je s t w możno­
ści bronić swoicb praw. (W iceprezydent Ża­
czek prosi w tem miejscu mówcę, ażeby się 
miarkował w słowach).

D a s z y ń s k i :  Jeżeli w jakiem  państwie na 
świecie, to przeaewszystkiem w Austryi zasto­
sować można słowa św. Augustyna: „Jeżeli
prawda jest skandalem, to róbmy skandal i po­
wiedzmy praw dę1*.

Uzasem wobec bagatelizowania najważniej­
szych narodowych i ludowych interesów ze 
strony rządu zastosować można łacińskie przy­
słowie „P leciere si 'neqneo superos Acberonta 
movebo“. Nigdzie tyle w parlamencie nie mó­
wi się na marne, jak w Austryi.

W reszcie obelgi rzucone odniosły swój sku­
tek. Trzy lata  całe szturmowaliśmy do rządu 
z powodu Galgotzego, trzy  lata cale w ytacza­
liśmy fakta, i to nie jakieś obojętne takta, lecz 
samobójstwa, okaleczenia, znęcama się.

T rz j la ta  m inister obrony krajowej nie mil- 
czał, lecz odpowiadał swoim sposobem. Chę­
tnie daruję mu poezyę, piękne słowa i zwroty, 
niech zostawi to wielkiemu styliście, swemu 
koledze, ministrowi wojny. Może sooie to wszy­
stko darować, a odpowiedzieć tylko krótko i 
z całą jasnością: „ten fak t je s t prawdziwy, a 
ten fak t je s t nieprawdziwy1*,

W reszcie obelgi rozwiązały język rządowi. 
M inister wojny zdecydował się dać ministrowi 
obrony krajowej a k t a  i mamy przed sobą sp ra­
wozdanie. Czy ono jes t fałszywe, czy prawdzi­
we, czy jest tylko częściowo prawdmwe, — 
w każdym razie witamy z radością ten nowy 
sposób parlam entarnego załatw iania naszych 
skarg i użaleń

Mówca podnoś., że nie tylko socyaliści, f le  
taKże mm mówcy, jak Danielak, Rotter, Wilk
1 inni omawiali stosunki w X Korpusie armii, 
na które to przemowy jednakże władze woj­
skowe nie uważały za stosowne odpowiadać. 
Nie rzucaliśmy obelg, lecz przytaczaliśmy a- 
kta ale nie odpowiadano na nasze zarzuty.

Pos. Daszyński p-zypomma wystąpienie pos. 
Kozłowskiego w de'egacyach i pow iada, że w 
sprawie Galgotzego ni° ma różnic mięazy stron­
nictwami w Galicyi. Być może, że Galgotzy jest 
wielkim generałem , ale uwierzę w to dopiero, 
jeżeli pubije Rosyą, co daj Boże, albo jeżeli 
pokaże w Macedonii, co potrafi. Mówca przy- 
pomma słowa ministra obrony krajowej który 
w ubiegłym rokn powiedział, że jest przeciwny 
temu, by żołnierz swą surowość okazywał w 
pokoiu, lecz powinien ją  pokazać poaezes woj­
ny. Słowa te  powinien sobie także zapamiętać 
gen. Galgotzy.

Mówca przystępuje do omawiania poszcze­
gólnych faktów i przypominania, że jednego 
rekruta, którego trzech lekarzy uznało chorym, 
przecież wzięto do wojska. Gdy następnie fi­
zyk miejski, dr Dzikowski, jako czwarty lekarz, 
potwierdził n niego chorobę; dr Dzikowski prze­
płacił to swym urzędem w Przemyślu. Naprzód 
wykluczone go z komisyi, a później przenie­
siono do Tarnowa, mimo, iż był w Przemyśla 
powszechnie łubianym. Niecbai min W elsers- 
heimb powie, czy to jes t prawdą, czy nie ? In ­
ny lekarz, dr Oller, poapisany również na tem 
świadectwie, poświudczającem chorobę rekruta, 
z o s t a ł  j a k o  o f i c e r  r e z e r w o w y  z d e ­
g r a d o w a n y .  Adjunkt Hennei w Przemyślu, 
który w procesie jednego żyda i wojskowości 
rozstrzygnął na Korzyść żyda, któremu wojsko­
wość miała odstąpić kawałek gruntu, z o s t a ł  
r ó w n i e ż  j a k o  o f i c e r  r e z e r w o w y  z d e ­
g r a d o w a n y .

Mówca przypomina zajście między Galgo 
tzym a hr. P.n.ńskim przy intronizacyi bisku­

pa Pelczara, omawia liczne procesy, jak ie  Gal­
gotzy wytaczał rozmaitym osobom w Galicyi. 
50 procesów wytoczył on i wszystkie prze­
grał. (Głosy: Ma pech' Wesołość). P rzegrał on 
te  procesy nietylko w Przemyślu i Krakowie, 
ale i we Lwowie i Samborze, nietylKo przed 
sędziami przysięgłymi, ale także przed sędzia­
mi wyrokującymi. Sąd raz doręczył Galgotze- 
mu wyrok w języku polskim. Galgutzy wyroku 
tego nie przyjął, ponieważ język polski jest 
dla niego językiem nieznanym.

W  ten sposób trak ta je  on lndność, zamiesz- 
Kującą kraj. Gdy prokuratorya chciała w je ­
dnej sprawie wytoczyć osKarzenie o przekro­
czenie, Galgotzy odosłał ak t z napisem- „Kei- 
ne uebertretung, sondern Verbrechen. Zuruck:** 
(Wesołość) Mówca przypomina trudności, jakie 
Galgotzy czyni w sprawie postawienia pomni­
ka Kościuszki w Przemyślu. Być może, że Gal­
gotzy jes t także wielkim bohaterem, ale Ko­
ściuszko był przecież bonaterom większym. On 
walczył za n lepoległość w Ameryce i walczył 
za niepodległość swego narodu.

W szystkie fakta, które przytoczyliśmy, do­
wodzą, że Galgotzy ni j jest powołany do wpły­
wania na sądy i obrażania społeczeństwa pol­
skiego w Gelicyi. Zresztą rzekł mówca, prze- 
Daczylibyśmy mn wiele, gdyby nie było tyle 
w jego korpusie samobójstw, tyle ok&ieczen i 
tyle prześladowań za to nieszczęśliwe słówko 
„Jestem 11, Darujemy p. Galgotrzemy wszystkie 
papierosy i wszystkie nap'wki. o których jego 
chwalcy piszą. Ale niechaj on nam oszczędzi 
tak  licznych samobójstw i prześladowań

Goazm a 3. poseł Daszyński mówi dalej.

Wiedeń Mowa Daszyńskiego sprawiła wiel­
kie wrażenie. Aigum entacya była bardzo prze­
konywująca. Z braw urą zbił mówca wczoraj­
sze tw ierdzenia W elsersheimba.

Wiedeń. Stanowisko m iuistra W itteka w spra­
wie upaństwowienia kolei północnej budzi o- 
gólne oburzenie pośród czionKów Koła pol­
skiego.

Wieden Niemieccy posłowie z Moraw odbyli 
posiedzenie, na kiórem uchwalili domagać się 
od rządu, aoy upaństwowił równocześnie wszy­
stkie trzy linie krajowe, t. j. kolej północno- 
zachodn q, kolej północną i austro-węgierską.

Wiedeń. K o m i s y a  p o d a t k o w a  odbyła 
dzisiaj posiedzenie, na którem przyjęto ustawy 
rządowe w sprawie uwolnienia od podatku do­
mów przeznaczonych do przebudowy w celach 
asanizaeyjnych w Pradze, Bielsku, Morawskiej 
Ostrawie i Cieszynie. Uchwalono także spra­
wy te  w drodze nagtej w Izbie załatwić.

Wiedeń. W komisyi dla regulaminu Izby wniósł 
poseł Grabmayr swój re fera t o z m i a n i e  r e ­
g u l a m i n u  I z b y .  Są to zmiany bardzo nie­
znaczne i, wedle opinii dzienników, nie przy­
czynią s;ę do obezwładnienia obstruKcyi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M ichał Konopiński.

N A D E S Ł A N E ,
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Kedakcyi).

Dotiiedzy raiuralnem i wodom1 szczuwowemiitiimuje

~  W oaa ~  "mM A T Y r r  ŁL.I

alkaliczna 
szczawa pudług analiz 

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce

Główny skład: Kraków, ul. Grodzka, L. 48 .
526 4 10

Poleca się
HriłoF V i r f n r i a “ naprzeciw teatru  
n u i c l  , ,  V I ,  U l  Id  miejskiego, oook
p lan t, w  najzdrowszej i najpiękn.ejszej części 
mi&sta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. 689

Kursa telegraficzne
Wlsaeń, Ł m&rcs ZsmL lęnlt giełdy o g. 3'3b,
Ak y» eastrysckiegu Zi&kłaan kredytnwegc 683’75. 

Akoyi węgierglii igo i*W sdr kredytowego 740'—. ALcye 
Auglobankii 276'-—. Akcyt Uaionbenka 537 Akoye 
Lluderbaiiku 410 25. Akjye B a_n.ere.nn 484'—. Akoye 
Bodenoredit 955 —. Akcye Galioyjakiego Bankn hipote- 
oznego — 1— . Akoye kolei państwuwjeb 6 8 9 — . Akoye 
kolei południowej 51 60 Akoye N. T ianiwaye lit. A  
— . Akoye N. Tramwaye lit. B. — . Akoyr kc
lei Elbethai 4 ' 5 0 - . Akcye kolei P ó łn o c n e j   Ak
oye kolei CaerniowDokiej 579 —. Ako’’e Alpiny 385-— . 
Akoye Rima Maraayi 477-— . Akoye P ra sk ieg o  To wa 
n y stw a  żelaznego 1640 Akoye fabryk1 broni 340 — 
Akoye tnreokii tytoniowe 344 — . Obligaoye węgierskie 
indeniniaaoyjne 99'20. Renta majowr 100 50 Austryaoka 
renta koronowa 101* - .  W ęgierska renta koronowa 99 50 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego zienskibgo 97 95 
4°/. LlBtj Banku krajowego 9 1 — 4 /,° /, L isty Badka
ktajuwego iOS —. 40/» Listy Banka bipoteozoegc 98'— . 
4t/i°/t r*łst. Banka hipotecznego 101'65. 5°/t Listy Ban 
ku hipotecznego 110'55. 4°/» Gaiioyjskie obligaoye pi o 
pinaoyjue 99*80. 4°/, Galicyjska pożyczka krajów» z ro 
ku 1893 9?'90 4°/, Pożyozka m iasta Lwowa 971 —
Losy turecki# 1!8'50. Marki 117 10 Rnble 253 25.

Usposobienie Po ogótnem polepszeniu zam knięcie słab­
sze na lnPainc realizacye.

Cukier 2 2 7 5  (stały), spirytus 39'40 (ustalony), — 
nafta niezmieniona.

C ennik Izby hancilcw ej I p rz e n y e (o w e | 
w  K rak o w ie

z 5 marca 1903 i. godzina 1 w południe
Korony

I Walaty żądają
Uubie papierowe . . . .  u53 — 964 —
Matki niem ieckie .................................  116 75 117 25
Franki papierowe . . . . . .  96 20 #5 60
Dwudziestofrankówki w tleoie • 19 03 19 13

II. Listy zastawa*.
5°/ Listy zastaw prem. Banko oipot 111 112 —
4 i 0 Lkto ia»t*wue Banku hlootec* 101 v0 102 20
4*;  ° . . . .  97 50 9? 5C
47<7 Listy zastawne Banku krajów 10? 50 V03 60
4°)0 .  .  '•& 15 9 * 50
4%Llstyzai6ł ga l.Tow. kred. ziem nleok. v8 60 — —
4% 41-letn ie 99 -  99 75
4 7 , ,  ,  ,  ,  ,  fig ietaifc 97 75 #8 75
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U c a s e t i
zamiejscowy, koło 14 lać liczący, znaj­
dzie umieszczenie jako p r a k t y k a n t  
w Handlu towarów kulonial. i dslikat. 
pod firm ą: W ładysław  Czarnek, 
Kraków, ul. D ługa L. 4. 695 i  3

Pół kilo pierza gęsiego
t y l k o  3 0  c t > .

Rozsyłam zupełnie now e, szare pie­
rze, ręką d a rte , pół kilo tylko 60 ct., 
tesarne w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt, pakietach próbnych 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowem. J. Krasa., 
handel pierza, SmicIiov pod Pragą 

Wymiana dozwolona, — Upraszam 
o dokładny adres. 693

DO SPRZEDANIA
pod korzystnymi warunkami in- 
tpatna realność przy 
pierwszorzędnej ulicy w Samborze, 
2 nowe domy piętrowe, 3 murowa­
ne, budynki gospodarcze i ogród.— 
Połowa ceny kupna może pozostać 
przy hipotece. —  Zgłoszenia przyj­
muje a a m in is tra c y a  „Tygodnika 

Sam borskiego." 691 2 5

•ooooooooooooo*

l POLEGAM
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G I P S
z mojej kopalni i fabryki,

loco kolej Podgórze-Piaszow:
nawozowy, zaw ierający 60% do 80% 

. siarkanu wapna 10.000 klgr. 100 kor.
p  m urarski . . . .  lu.000 klgr. 140 kor.

Worki liczę po 30 hi. za sztukę i po 
takiej cenie f r a n c o  przyjm uje w do­
brym stanie. 703 1 5

Loco Kraków z workiem: 
sz tn k a te rsk i, w łasny wyrób, 100 klgr.

kor. 2 90,
sztukat6rki węgier. 100 algr. kor. 4 60, 

A dla fabryk dachówek modelo- 
T  wy silny _M. G.“ 100 klgr. koc. 7-—, 
y  dla fabryk dachó wek modelo wy

najsilniej. _F.M.G.“ 100 klg. kor. 8-—, 
dla szpitali i dentystów, a la­

bastrowy najbielszy i do od­
lewu figur . . . 100 klgT. kor. 8.—.
Adres: Fi. Lenert, Kraków.
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m i l .  W a li ftroiiaflzeiis
Towarzyst. Zaliczkowego 

w Tarnowie,
Slownrzyszem a zarejestrowanego z  poręką 

nieograniczoną,
odbędzie się dnia 26 marca 1903 r. 
o godainie lOej rano w lokalnościach 
Stowarzyszenia _ Gwiazda “ przy ul 

Kopernika.
Porządek dzienny:

1) Odczytanie' ostatniego protokółu.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czyn­

ności i rachunków za r. 1902.
3) Sprawozdanie Komisyi rewizyj­

nej.
4) Rozdzńł czystego zysku z ] 902r.
5) Wybór 12 członków Rady nad­

zorczej na następne 3 lata. *
6) Wyoór Komisy, rewizyjnej na 

rok 1903
7) Wnioski członków.

Tarnów, dnia 6 marca 1903 r.
A d o l f  D o b rzyń sk i,

696 l  3 prezes.

Na interes chrześcijański
dawno istniejący, z w in a m i  w K r a k o n i e ,  
w śródmieścia i przy jednej z najożywienszych 
u li: — p o s i n k a j e  s i ę  a n z  n u b jw c y .

Zgłoszenia pod adresem Gre^wski poste re­
stan te  Zabierzów p»d Krakowem. 555 8 0

Apteka w Brzesku
p oszu ku je p rak tyk an ta  pod

k o r z y s tn e m i w aru ak am !620 4 6

O

Przedruk nie będzie płacony 

OBWIESZCZENIE.

Wiosenny jarm ark  na konie
w K rakow ie.

Dn;a 9 - g o  m a r c a  1 9 0 3  r . rozpo­
cznie ;ię w Krakowie wiosenny pięcio­
dniowy jarm ark na  konie szlachetna, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark  na  konie szlachetne odby­
wać się będzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na  placu, a  konie znajdą 
pomieszczenie w tejże u jeżdżalni, tu ­
dzież w stajniach p ryw atnych , w do­
mach zajezdnych i hotelach. 676 2 3 

Dnia 1 0 -ę o  m a r c a  19 0 3  r .  (wtorek) 
odbędzie się główny jarm ark  na, konie 
włościańskie na placu „Groble.“

M agistrat stoł. kroi. m. KraKOwa,
dnia 20 lutego 1903 r.
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L 847. 656 3 3

nonkurs.
Magistrat miasta Bochni ogłasza 

nimejszem konkurs na posadę bu­
dow niczego  m iejsk iego .

Płaca roczna 2000 kor., 5 dodat­
ków p ęcioletnich po 160 kor. Pier­
wszy rok prowizorycznie, po roku 
nienagannej służby stabilizacya. 

Praktyka prywatna dozwolona. 
Wedle staiutu emerytalnego urzę­

dnik miejski, przeniesiony w stan 
spoczynku, otrzymuje tytułem orne- 
ryiury po 10 latach służby 25°/0 
ostatniej płacy z pięcioleciami, za 
Każdy następny rok dalsze 3°/0 , a 
po 40 lalach całą ostatnią pensyę 
z pięcioleciami.

Warunki:
1) nieprzekroczony 40 rok życia;
2) nieskazitelna konduita;
3) egzam.n z budownictwa, kwali- 

tiku |ący kandydata na posadę 
budowniczego miejskiego;

4) praktyczne uzdolnienie;
5) znajomość przepisów administra­

cyjnych, odnoszących się do za­
kresu urzędowania budowniczego 
miejskiego ;

6) wy Kazanie dotychczasowego za­
trudnienia.

Dyplomowani politechnicy mają 
pierwszeństwo.

Dokładnie udokumentowane poda­
nia wnosić należy w Magistracie 
miasta Bochni do dnia 31 m ar­
ca L903 r.

Bochnia, dnia 25 lutego 1903 r.
Z Magistratu miasta Bochni.

Burm istrz: D r M a iss .

Tylko w tedy praw dziw y, jeżeli tró jgran iasta  flabzka zam knięta 
Nsl I jes t opaską jak  obok (czerwony i czarny drak na żółtym papierze)

! D O T Y C H C Z A S  N L L Z R G W y A N T  !

W .  M a a y e r  o  p i i f l f y  OCZySZCZOllY

D0R3GH

T P  R  J N T

z WĄTROBY MIĘTUSÓWw w
(w opakowaniu prawnie chronionem) 

żóiieg wielka flaszka 2 kor. 
biaitgu „ 3 „

Wilhelma Maagera w Wiedmu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a t w e g o  

t r a w i e n i a  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych w ypadkach, v których lekarz chce spowodować 
w z m o c n ie n ie  c a łe g o  u s . r o ju ,  s z c z e g ó ln ie j  p ie r u i  i p łu o , 
p r z y b y t e k  w a g i  c ia ła ,  p o p r a w ie n ie  a o k o w  oraz w o g ó le
czyszczenie k r w i .  Dostać można prawie we wszyst. 
aptekach i drogueryach monarchii austro-węgier.

Główny skfad i rozsyłka dla Anstro-W ęgier

W .  M a a g e p ,  W  i  e n ,  I Z I J 3 ,  H e  u m a r k t  N r .  3 .
■ ■ M  Naśladowania będą sądownie <c'gan» 87 10 12

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

f  szkółce drzew w o m f t f f  Zdzisława ar. TarnowsKieio
w Dzikowie,

założonej przed laty 40-tu, a zostającej pod zarządem ogrodnika Jana
CybulsKiego,

są do sprzedania w wielkiej ilości szczepy do zakładania 
sadów, jakoto jabłonie, gruszki śliwki, wiśnie, czereśnie i derenie, do 
naszego klim atu zastosowane, które osazały już najlepsze rezu ltaty  i wytrzy­

małość na wszelkie zmiany powietrza.
C e n a  sztuki od 2 do 4 l a t .................................. 80 bal.

w r n A  „ 6 „ ...........................................1 kor.
Starsze, które już rodzą, sztuka . 2 kor

Zamówienia przyjmuje Zarząd Zamku w Dzikowie, 
1>. Tapnobnzeg. — Uprasza sie o podanie dokładnego adresu. — 
Na żądanie cennik darmo i opłatnie. 613 2 5

Poleconą przez ^Towarzystwo I.ekarskle K rakowskie
Mineralną sztuczną

WODĘ A L K A L I C Z N Ą  CZYSTĄ

I

n a  w i ó r  w o d y

C j l r i e s s l i  i i t i l e i *
w yraL ia pod k o n tro lą  KomiByi P rzem ysłow ej T ow arzystw a L ekarsk iego

K. Rksąca i Chmurski w di akon ie
przy ni. ś w .  Gertrudy pod Nr. 4. 49 7 o

8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 » « 8 8 8 8 8 8 « 8 8 8 8 8 * 8 8 8  A88888&888s< 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 *  
8
i  Dnia 8 i 9 m arca b. r. będę obecny
«
8

ażeby
w M i w i t  w Iliu ic e  uthlistycznej D r ó r s j t e t i  Jagieł.

ażeby

o c z y  s z t u c z n e
dla pacyentów sporządzać w prost podług natury

F A J  M ii  11 z* v  sp o rządza jący  sz tuczne  oczy 
. n U .  l Y l U l i t -  , ‘ w W iesbaden.

1 Nowy wynalazek: M u llera  o czy  R efo rm .
|  Zastępca: K. Z ielińsk i, optyk w K r a k o w i e . »  

*
X 8 * 8 8 8 8 8 8 8 8 « » 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 » lk 8  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 « 8 8 8 « » « 8 8 8 8 8 » 8 » 8 «

123 Aptekarza AA. Tnieprego 44 56

prawdz. centyfoliuwa maść wyciągająca
jest najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntuwne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarza«e rany, 
a przez zmiękczenie uw alnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki S kor. 50 hal. — 
A p te k a  p o d  A n ic łe m - S t r ó ż e m  A . T h le r r e g c  F r e g r a d a  p r z y  
B o b l t a c h  • S a u e r b r u n r t .  — Unikać naśladowali i uważać na obok 
umieszczony, na  każdym słoiku w ypalony, znak ochronny i lirmę.

Weteran z r. 1863
, Algierczyk z legii zagranicznej, prze­
kraczający la t 60, zdrów, mający zape­
wnione utrzymanie, dawny uczeń z ak a­
demii w Pruszkowie pod Wrocławiem, 
później właściciel m ajątku w Poznań- 
skiem, ofiaruję się bezinteresownie do 
pomocy przy gospodarstwie rolnem, by 
mieć zajęcie, bez żadnych ze strony 
właściciela zobowiązań. —  Na żądanie 
polecenia poważnych osób. —  Zgłosze­
nia pod „674" przyjm uje Admmistra- 

cya „Nowej Reformy.“ 674 2 3

Apteka sezonowa
pod korzystnemi warunkami do wy­
dzierżawienia na jeden lub więcej 
sezonów. Zgłosz. przyjmuje a p t e k a  

w Gorlicach. 603 5 10

Kamienica z piekarnia
dw upiętrow a, w b. ruchliwej i m ającej przy­
szłość przed sobą dzielnicy — 44 nbikacyj — 
wolna od podatku — pod bardzo przystępnemi 

warunkami zaraz do nabycia. 
Zgłoszenia pod ,,6 7 3 “ przyjmuje A d m i n i -  

s t r ą c y  a „Nowej Reformy. “ 673 2 15

Tania da sprzedania:
1 nowa angielska lokomobila sześcio- 
konna, 1 kocioł parowy dla zakładów 
przemysłowych z jedną ru rą  płomienną 
i rurkami, z kompletną arm aturą i pa­
tentowym rusztem „ K u d l i  c z a 1, nader 
praktyczna w oszczędności węgla; 1 le­
żąca stabila 25-konna; 1 pompa paro­
wa; 1 piła wstążkowa (Bandsage) dla 
stolarzy. Stanisław  Kusti-zewski, 
f a D r y k a  m a s z y n  w Samborze.

655 3 12

Aby smukłą
być przy równoczesnem utrw aleniu zdrow ia, trzeba 
zazywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschodnie 
K R O P I,k l FEjfi. Znika otyłość, znikają wielkie bio­
dra a  pojawia się smukłość młodocianego wieku, har­
monizująca figu ra , wdzięczne formy bez zmiany w 
sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło­
ści Przyjemne, proste zastosowanie Niepotrzeba le­
karstw . Niepotrzeba dyety. N aturalny przetwór ro­
ślinny z poręczeniem bez uszczerbku d la zdrowia 

Działanie naturalne. T /lko  pochwalne uznania.
Krople t e , uznane przez powagi lekarskie za dobre, 
powodują smukłość, na -'drowie jeanak szkodliwie nie 
działają, jak  wiele innych wyrobów. Nie przeczyszczają, 

wprost na odżywiania i na komórki tłuszczow e, odmładzają rysy tw arzy
caiemn ciała zwinność i siię. rfT  N ie z a w o d n y  sk u te ic  u  p a a , m ę ż -

o i- y in  i  a z ie o l .  Cena wielkiej flaszki, wystarczającej na długo, 5 kor., 3 flaszek I? kor.,
6 flaszek 20 kor. W ysyłka dyskretna i oclona za załioeką lub po otrzymaniu należytości.

Zlecenia przesyłać do H e d lo in a l  - B r o g n e r ie  P e tr o  v io »  M lk ló a , B u d a p e s t ,
I V ..  B e o n i-u t o z a  N r- 2 . 394 4 0

Po używaniu.

lecz działają 
i przyw racają

Przed używaniem.

C. K. AUSTRYACKiE KOLEJE PAŃSTWOWE.
' l a r Y R O Z K Ł A I n U  JT1ILZ131T

w a ż n e g o  o d  1  p a i a z i e r n i k a  1 9 0 2  r» . (według czasu środkowo-europejskiego).
ODJAZD Z KULKOWA i z Podgórza:

.33 r. poc osobowy Nr. 31 z K rakjw a ( 

.44 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
- t „ „ „ „ „

40 rano 
47 „

poc posp. Nr. K ijkow a 
Podgórza Pł.

10 rano pociąg osoD. Nr. 
23 „ „ „

8*30 rano puc. mięsz 465 z Krakowa I
8 48 „ „ „ „ „ Podgórza-Pł&szowaf
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa }

do Oswięcima, m a połączenie: w Spytk-wicach 
a n is z o w a  i do Wadowic, Alwerni i Sierszy W odnej; w 
przystanku I Oświęcimie do W iednia i W rocławia.

do Podwołoczysk , ma połączenie w Tarnowie 
do S tróż, ztąd do Jasła , N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 955 wiecz.); 
w Rzeszowie do J a s ła , a ztąd  do Nowego 
Z agórza, Chyrowa, S try ja , Stanisławowa i 
H asiatyna; w Jarosław iu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełżca; w Przem yślu do Chyrows. 
i N Zagórza; we Lwowie do Ickan, Stryja; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa ; . Tarno­
polu do Kopyczyniec; w Borkach W lelkich 
do G rz /m ało w a; w Podwołoczy skach do 
Odesy i Kijowa, 

ao Hoawoioczysk m a połączenia w Dębicy Jo 
Tarnobrzeg® Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworska; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Lswocznego, Munkacsa i Budapesztu, do Ra­
wy Ruskiej, Janowa; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

do Wieliczki.

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do P od górza:

15 z Krakowa 
„ z Podgorza Pł.

dc Mogiły I Kocmyrzowa.

9.05 rano poc. osob. Nr 41 z Kraków®
9.17 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
9.24 „ „ „ „ „ z „ przyst.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

■ na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suche; ma połączenia w K alw aryi 
do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca, a 
ztąd  do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i B udapesztu ; w Zagórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do MezS- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
sia tyna

do Podwołoczysk. ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd  do J asła, do N. Sącza, Orłów a, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasia  
a ztąd  do N. Zagórza, Cnyrowa, S try ja , S ta­
nisławowa i H usiatyna; w .) arosławiu do R a­
wy ruskiej i Sokala; w Przem yśle ao Chyro­
wa; we Lwowie do B uraujeni, w Krasnem do 
Brodów; wTarnopolu do S try ja i Kopyczyniec; 
w Borsach wielkich do Grzymaiowa.

\  do Oświęcima, ma połączenia w Oświęcimie 
t j do W iednia i W rocławia.

' do Wieliczki.

2.49 po połud poc. posp. Nr. 5 z Kraauwa

1.15 wieczór poc. osob
1.25 „

Nr. 19. z Krakuwa

1.15 po poł. poo. osob. 33 z Krakowa 
1.27 „ „ „ osob. 1034 z Podgórza Pł.
1-34 „ „  „ „ „ „ przysi.
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.40 „ „ „ „ „ z  Podgórza Pł. f
1 &0 po poi pociąg osob. Nr 6213 z Krakowa} do Mogiły i Kocmyrzowa.

do Lwowa, m a połączenie w Tarnowie do Stróż,
ztąd do Tasła, w Rzeszowie do Tssła , a 
ztąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, S tiyja, 
otanisławuwa i H usiatyna; w Jarosław iu do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przem yślu doChy- 
icwa, N. Zagórza, Mezo-Laburcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 
dujeni.

I do Strój m a połączenie w Stróżach do Nowe- 
Podgórza Pł.J go Sącza.

na Jinię iranswersalną przez Podgórze- łaszów, 
Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawin’e 
do uświęcima, a ziam tąd do W iednia; w Kal- 
waryi do Wadowic;
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mez8 - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

osob. Nr. 6215 z Krakowa } do Kocmyrzowa
i do Ickan, m_ połączenie w Przemyślu do Chy- 
( rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu,
. K onstancyi, a ztąd  okrętem we czw artki i
J niedziele dc Konstantynopola, 

do Podwołoczysk, m a połączenie we Lwowie do 
B nrdajeni Bukarbszta i Konstancyi, Stryja, 
Lawuczuego, Munkacsa i Budapesztu; w K rs- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec, w Podwołoczyskach do Odefasy 
i Kijów*

7.55 wiecz. poc. osob. 45 z K rak jw a 
8.
8
1.07
1.17

osob 1016 z Podgórza Pł.
p™ys t-

8.05 wieczór poc.

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krak iwa

00 wieczór poc. osob. Nr 17 z Krakowa 
10 „ „ „ „ z Pudgórza Pł.

9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.60 „ „ „ z Podgórza Pł.

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.06 „ ' „ „ „ „ z Podgórza P

11.40 winicy poc. osob. Nr. 47 z K rakuwa |
1155 „ „ „ „1022 z Podgćrza-Płasz
12.02 „ „ „ „ „ przyst.

do Wieliczki.

do Tarnopola, ma połączenia n Tarnowie do 
S tróż, ztąd  do -ia sła , do Nowego Sączs ; 
w Dębicy do Tarnobrzegu, do Nadbrzezia 
i przez Rozwadwów w kierunku ku Prze­
worsku; w Rzeszowie do J a s ła , a  z tąd  do 
Nowego Zagórza, Cnyrowa i S try ja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chy­
rowa, N Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, S tryja 
iLawucznego, Janowa, Rawy ruskiej i Bełzi a; 
w Krasnem dn Brodów; w Tarnopolu do Stry 
ja  i Kopyczyniec.

do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska­
winę, Suchę, m a połączenia: w Suchy do Ży­
wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar 
donia, w Chabówce do Zakopanego.

4.24 ranu pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ Krakowa

6.44 rano poc. osob.
5-51 „ „ „
6-05 „ „ „

1017 do Podgórze przyst. 
„ „ „ Płasz.

48 do Krakowa

Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymaiowa; w Tarnopolu od S try ja 
i Kopy czynie'-- w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie ca Ickan, Stryja, Bełżca, Rawy Ru­
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo­
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro­
wa, N. Zagórza przez Jasto; w Tarnowie od 
J a s ła , Stróż.

linii inuswersalnej przez S nchę, Skawinę, 
Podgoize - Płnszów, m t połączenie: w No­
wym Zagorzu od Stanisławowa, Stryja, Chy- 

Przem yśla przez Chyrów; w Zagórza 
Gorlic.

rowa^ 
nanh z

6.40 rano poo. posp. 
6.50 „

Nr 2 do Podgorza-Płasz. 
„ „ Krakowa

Ickan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z K onstantynopo­
la (okrętem do Konstancyi), codzier od Kon- 
stancyi, Rukarecziu; we Lwowie od Bada- 
peszt-n, M unkacsa, Ławocznego, S try ja ; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.17 rano poc miesz Nr. 466 do Podgórza Pł. I u/uim  c  
7.30 „ „ „ „ „ „ K n k o w a  ^W ieliczk i.

7.46 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowi. } z Kocmyrzowa i Mogiły.

7.45
7.53
8.10

rano poc. osob. i033 do Podgórza prz | : 
„ „ „ F łatz

32 , Krakowa |

'..wiecima
W iednia ; 
dowie.

ma połączenie w Oświęcimie ad 
w Spytkowicach od Suchy. W a-

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ Krakowa

Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopola od 
Kopyczyniec w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów, we Lwowie od Bukaresztu, Burdnjeni, 
Buaapesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Janow a; w Tarnowie od Nowego Sącza.

11.24 rano poc. m.esz. Nr. 462 do Podgorza P .\ . *
11.40 „ „ „ „ '„ ,  Krakowa / z W,ellczki'

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa '  z Kocmyrzowa I Mogiły.

1.16 po 
1.30 „

poł. poc. os. Nt. 14 do Podgórza 
„ K iakuw a

Pł.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4-26 „ „ „ „ „ „  „ Płasz.
4-40 „ „ „ „ 42 „ Krakowa

6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ Krakuwa

z Borkńw w iek ich , m a połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymaiowa; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Uh/rowa; w Jarosław ia od Sokala, 
Rawy R uskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia- 
ty u a , Stanisław ow a, S try ja , Chyrowa, No­
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze­
worska przez Ruzwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzega; w Tarnowie od O rłow a, No­
wego Sącza, Ja s ła  i Stróż.

zn Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, Munaacsa, Ławocznego, Stryja, 
Rawy Ruskii , Tanowa; w Przemyślu ca 
Chyrowa- w Przewoisku od Tarnobrzegn.

z lin! transwersalnej przez S nchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaazów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od H usiatyna, Stanisławowa, Stry­
ja, Chyrowa. Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górj anach z Gorlic; w Jaśle  od H usiatyna, 
Stanisławowa, S try ja Chyrowa,' Nowego Za­
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
,J Zakopanego; w Suchy od Z w ardonia, od 

Dziedzic, Bielska; w K alw aryi od Bielska i 
Wadowic.

z Pońwołoczusii, ma połączenie: w Podwołoczy 
»kach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie ud Stanisławowa, Buda- 
pesztn, Muukacsa, Ławocznego, Stryja, R a­
wy Ruskiej, Janow a: w Przemyślu od No- 
Zagórza i Chyruwa; w Przewursku od Tar- 
nobizega: w Tarnuwie od Nowego Sąoza 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jas ła  przez Stróże)

. poc. mięsz. Nr. 464 do P°dg ™ - P ł . |  z Wieliczki. 

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

6.36 wiecz 
6.50

8.54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza Przyst. I z
9.00
9.12 34 Krakowa

Płasz.

9.31
9.38

wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
Krakowa

10.47
10.53

wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst.
„ z  „ Płaszowa

11.05 w nocy 46 z Krakowa

Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
W iodnia i 'Wrocławia; w Spytkowicach od 
Sierszy-Wodnej, Alwerni.

Podwołoozy8k ma połąozenia: w Podwołoczy­
skach od Odbasy i Kijowa; w Borkach v i il- 
kich od Grzymałowa, w ^a-nopolu od Ko­
py czyinec; w Krasnem od Brodów; we Lwo­
wie od Ickan Ławocznego, Stryja, Janow a: 
v- Przemyślu od C hyrow a,.w  Jarosław iu od 
Sokala i Rawy Ruskiej, 8ełzua; w Przewor­
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębioy od Przeworska Drzez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.15 ran o ), Koszyc. 
Nowego Sącza, Stróż, ou Chyiowsi, Nowego 
Zagorza, Ja s ła  przez Stróże

: Nowego Sącza przez Suchę, S kaw inę , Pod­
górze - P łaszów ; m a połączenie: w Nowym 
Sączu od Budapesztu , Koszyc , Orłowu; w 
Chabówce od Zakopanego; w K alw aryi od 
Bielska i Wadowic.

7 Dzikami Literackiej (przedtem pod fnmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

kompletne wvpr?w kuchsnne p o L s f a  g ł ó w n i e W. HALSKI
Rzadca Drukarni L. K. Górski.

h a n d e l  KRAKÓW
ŻELAZA Sukiennico.


